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(Z podróży cesarza. —  O zmianach ininisterjal- 
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Z Węgier. - O konferencji bisknpów w Fałdzie. 
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sztowania w Petersburgu).

Do Dalmacji wybrał się c e s a r z  jak na 
Wschód i z wielką znajomością ludu; przygo
towaniami kierował widocznie nie Wiedeń u- 
rzędawy i me centralizm bezwyznaniowy. Ce
sarz zabrał z sobą mnóstwo prezentów, które 
jeden pokój w burgu zapełniały i w niedzielę 
d. 28. zm były niektórym osobom okazywane. 
Głównie uderzały dary dla duchowieństwa i ko
ściołów w Dalmacji, monstrancje, kielichy, or
naty i różne inne przedmioty rytuałowe, nie
które z nich przepyszne.

Wczoraj przybył uż cesarz do Wenecji. Z 
pokytn jego w T r y e ł c i e  obamy nwłufrre zaj
mujące szczegóły. Ostatni raz był tam cesarz 
w r 1869 w powrocie z Egiptu: przyjęto go
wówczas demonstracyjnie chłodno. Obtcnie 
przyjęcie było lepsze; pierwszego dnia jednak 
nosiło tylko cechę „uszanowania11; w teatrze 
niektóre loże i krzesła były do końca próżne 
a niektóre zapełniły się dopiero po odegraniu 
hymnu austrjackiego. Nazajutrz miało być wię
cej ciepła, a nawet po części pewien zapał się 
przebijał. Byłoby może więcej serdeczności w 
przyjęciu, gdyby na włoską p-zemowę burmi 
ztrza cesarz był także po włosku, nie zaś po 
niemiecku oopowiedział. Z przemową tą zaszły 
też niejakie nieporozumienia. Według programu 
miał burmistrz witać cesarza przemową dopie
ro przy ogólnej recepcji, po przybyciu do na
miestnictwa ; burmistrz jednak przemówił już na 
dworeu kolejowym, cesarz jednak przerwał i nie 
dał dokończyć. Powtóre mowa burmistrza była z 
góry ułożoną, ti. rząd wymógł, że burmistrz 
przedłożył uiu jej brulion, który podobno ode

słano aż do ministerjum, gdzie ją „poprawiono. “ 
Tego poprawnego tekstu, który już naprzód w 
dziennikach urzędowych ogłoszono, miał się 
burmistrz trzymać, — ale się nie trzymał. Już 
z porównania mowy burmistrza, według Tricdcr 
Ztg. i Wicmr Ztg. mianej z owym tekstem po
prawnym widzimy, że burmistrz opuścił ustęp 
o związku dobrobytu Tryestu ż pomyślnością 
całego państwa, a więc pominął wzmiankę o 
państwie, a nadto również tendencyjnie położył 
nacisk na zaufanie do cesarza. Ocalał jedynie 
ustęp, żądający upragnionych nowych i bezpo
średnich komunikacji z kontynentem, aby Tryest 
mógł powrócić do dawnej świetności. Cesarz 
zakończył swoją odpowiedź temi słowy: „Pole
cam całemu obywatelstwu miasta, wspierać je 
dnomyślnie mój rząd, aby ów upragniony cel 
osiągnąć można." Jak widzimy, oświadczenie to 
brzmi wcale inaczej, niż nam je telegram półu- 
rzędowy podał. Polecenie to zresztą nie było 
przytykiem, bo rząd, jak wiemy, opierał się w Ra
dzie państwa wykończeniu kolei Tarvis-Ponteba, 
które byłoby zadało cios dotkliwy TryestoWi. 
Prezydent Izby handlowej wspomniał cesarzo
wi, że handel Tryestu „niestety stanowczo upa
da." Prezes słowiańskiego stowarzyszenia „Je- 
dinstwo" witał cesarza po niemiecku. W Dal
macji natomiast wszystkie słowiańskie gminy i 
korporacje mają cesarza witać w języku naro
dowym, i jak słychać, gotują się z wytoczeniem 
mnóstwa skarg na rządy centralistyczne.

Tagblatt ponawia ciągle swoje doniesienia 
o z mi a n a c h  mi n i s t e r i a l ny c h .  Jen. Koller 
ma zostać przedlitawskim ministrem prezyden 
tem, aby go usunąć z posady ministra wojny, 
która ma być jen. Wlasiczowi powierzoną. Sły
chać także, że z ministerjum wojny ma być wy
łączonym wydział ekwipowania arjnii, jak już 
wyłączono sztab jeneralny. Pewnem jest tylko 
to, że jen. Koller ma zażądać od delegacyj pod
wyższenia etatu żywności dla żołnierzy, po 2 
centy na głowę, i podać się do dymisji w razie, 
gdyby delegacje żądanie to odrzuciły.

O c e n t r a l n e j  k o mi s j i  k a t a s t r a l u e j  
donoszą z Wiednia: „Komisja ta, na naleganie 
Rady pań«twa w początkach br. zwołana, za- 
ledwo przystąpiła do swoich prac właściwych, 
a już popadła w formalne starcie z rządem. 
Większość komisji twierdzi bowiem, że komisja 
nie będzie mogła przedsiębrać ustawą poruczo- 
nes °  j ej prostowania taryf klasyfikacyjnych, je 
żeli jej nie będzie duzwolonem kontrolować 
wniosków komisyj krajowych, przez zbadanie 
stanu jrzeczy za pomocą wysłanych na miejsce 
komisyj, i przeglądania aktów, — rząd jednak 
upatruje w tem wdzieranie się, w przysługujące 
tylko jemu prawa władzy wykonawczej, i sta
nowczo wzbrania się pozwolić na to żądanie. 
Komisja jednak większością 19 głosów przeciw 
17 —  a  w tej wif kei aśai r a d u j ą  się. -także 
członkowie, przez rząd mianowani —  obstała 
przy tem żądaniu. Dalej, tąźsamą większością 
komisja żąda, aby rozprawy dosłownie drukiem 
ogłaszano; minister skarbu jednak wyraźnie 
przeciw temu się oświadczył. Obecnie są obra
dy komisji przerwane, i rozpoczną się na nowo 
dopiero po zamknięciu sejmów. Na razie nikt nie 
umie powiedzieć, jak się te nieporozumienia za
kończą, a zagodzić je trzeba koniecznie, gdyż 
inaczej komisja nie będzie mogła dopełnić wa
żnych i ciężkich obowiązków swoich."

Nowa Presse potwierdza pogłoski o zamia
rze z l a n i a  w s z y s t k i c h  ko l e i  g a l i c y j 
ski ch,  pisząc: „Celem odbywających się wła
śnie konferencyj w tym przedmiocie, jest okre
ślić warunki wstępne, pod któremi w ogóle na
stąpić może zlanie kolei Łupkowskiej, Dnie- 
strzańskiej i Stryjskiej z koleją Karola Ludwi
ka. Co do kolei Stryjskiej, chodzi o usunięcie 
kłopotów jej głównych, jako t o : pretensje przed
siębiorców budowy w sumie około miliona złr.,

użycie kapitału, dla linii niewy.oudowauej uzy
skanego, na cele linij w ruchu będących, prze
kroczenie kapitału budowlanego skutkiem do
datkowych wymagań rządu, i sprawa pokrycia 
niedoboru z ruchu. Rząd ma prawo, bez odwo
łania się do Rauy państwa podwyższyć gwa
rancję kolei tej o 105.000 złr. rocznie; pytanie 
jednak, czy to podwyższenie wystarczy, aby u- 
suuąć owe kłopoty i umorzyć długi wekslowe. 
Jeżeli to nie wystarczy, a rząd skłaniałby się 
do dalszych jeszcze ustępstw, to sprawa zlania 
musiałaby pójść przed Radę państwa. Tam też 
musiałaby pójść i sprawa zlania kolei Dnie- 
strzańskiej z koleją Karola Ludwika. W  razie 
dojścia zlania do skutku, kolei. Karola Ludwika 
zażądałaby ogólnej gwarancji dtcTaiej połączo
nej z nią sieci kolejowej, a więc i dla pryorjjr- 
tetów kolei Duiestrzańskiej. Pj zlaniu kolei 
Karola Ludwika z DniestrzaSśką i Stryjsktą, 
musiałaby chcąc niechcąc przyłączyć się i Łup- 
kowska, a zapewne i ruch kolei Tarnowsko-Le- 
luckowskiej przeszedł by w ręce kolei Karola 
Ludwika. Kolej Czerniowiecka zaś, połączeniem 
z koleją Karola Ludwika, oswobodziłaby się ód 
kłopotów, powstałych ze sekjyestracji. Do wą 
runków zlania nie będzie naUżeć podwyższenie 
taryf. Na kaiay sposób sprawa tego ziania me 
może być stanowczo rozstrzygniętą przed ze
braniem się Rady państwa. Hisfcorja z koleją 
Północno-zachodnią każe zbadać usposobienie 
Izby posłów, zanim się coś stanowczego zrobi."

W ę g i e r s k o - s e r b s k i  kongres kościelny 
zwołany został na 30. maja; komisarzem kró
lewskim mianowany znowu p, Hueber.

Kolporterzy dzienników bismarkowskich, 
pomimo usilnych starań, nie mogą wydobyć ża
dnych pozytywnych szczegółów o k o n f e r e n 
c j i  b i s k u p ó w  w F u l d ż i e .  Germania,jako 
organ katolików niemieckich, pisze: „My kato
licy nie potrzebujemy żadnych wiadomości o za
miarach naszych biskupów. Nasi duchowni pa
sterze są nietylko skłonni, ale nawet o b o w i ą 1 
z a n i do pokoju z państwem, pod warunkiem, 
aby ten pokój możliwym był bez żadnego u 
szczerbkn dla kościoła. Na podstawie jednak 
ustaw majowych paktować nigdy nie będziemy. 
Możemy więc spokojnie czekać, aż w kierują
cych sferach państwowych w Berlinie przyjdą 
do opamiętania i zwrócą się na drogę sprawie 
dliwego ocenienia stosunków państwa do ko
ścioła."

Podług. Donau Ztg., w czerwcu mają się 
odbyć k o n f  e r e n c j e b a w a r s k i c h  b i 
s k u p ó w  w Eichsadt.

W chwili zjazdu cesarza austrjackiego z 
królem włoskim, z Berlina systematycznie raz 
po raz rozsiewają wieśei najrozmaitsze o za
miarach politycznych gabinetu wiedeńskiego 
względem W łoch i papieża. W szystkie one ma
ją na celu, karayetając i i  feezpro-
gramowości ministra spraw zagranicznych, uwi
kłać tegoż w jego własne sieci i narzucić mu 
program berliński. Najświeższą tego rodzaju 
wieścią jest korespondencja berlińska do Jour
nal des Dsbats, podług której dyplomatyczni a- 
jenci Niemiec za granicą otrzymali zlecenie po
pierania projektu hr. Andrassego odnośnie do 
k o n g r e s u ,  mającego uregulować stanowisko 
i prawa papieża wobec państw europejskich. 
Dziennik franeuzki słusznie powątpiewa o au 
tentyczności tego komunikatu, gdyż żadne pi
smo austrjackie uie podało o nim wiadomości więc 
uważa go za wymysł pruski, i to nietylko dzien
nikarski, ale nawet prawdopodobnie rządowy.

Zapowiadana tylekroć p o d r ó ż  c e s a r z a  
W i l h e l m a  do W ł o c h  widocznie nie wystar
cza politykom berlińskim do zaszachowania 
wrażeń podróży cesarza austrjackiego, posyła
ją  więc teraz (oczywiście jeszcze tylko na pa
pierze) następcę tronu, któregoby zadaniem 
było przygotować grunt dla starego Wilhelma.

W  tej materji następujący obwieszcza Gazeta 
Kolomka  telegram z Berlina : „Stan zdrowia
młodszych dzieci następcy tronu, które tej zi
my podpadały wielu chorobom, wymaga zmiany 
klimatu. Dlatego więc n a s t ę p c a  t r o n u  
wraz z małżonką w y j e d z i e w połowie tego 
miesiąca d o  W ł o c h ,  gdzie pobyt jego trwać 
będzie przez całą wiosnę, a więc prawdopodo
bnie przedłuży się do czasu podróży cesarza, 
tak, że się ojciec z synem spotkają we W ło
szech."

Przed wyjazdem jednak zechce cesarz 
W i l h e l m  zobaczyć się i pokonferować z ca
rem A l e k s a n d r e m ,  bo oto otrzymujemy z 
Ems taką depeszę: „Podług znanego dotąd pro
gramu, car przyjedzie 10 maja do Berlina i jpo 
trzechdniowym tam pobycie, ta p r z y j e d z i e a  
jako dodatek: „Car spodziewa się tn odrindmn 
księżny Edynburgskiej."

Petersburgska korespondencja z d. 19. 
marca do pisma moskiewskiego Wpierod, wy
dawanego w Londynie, donosi o nowych aresz
towaniach w Petersburgu Rząd z prywatnej 
korespondencji miał się dowiedzieć o istnienia 
dwóch komitetów, z których jeden ma za ga
danie rozpowszechniać książki, wydawane za 
granicą, a przez cenzurę zabronione, drugi zjaś 
ma na celu dopomagać uwięzionym do p 
cieczki.

Otwarcie sejmu.
Bardzo niewielkie są nadzieje , ażeby 

ostatnia sesja sześcioletnej kadencji sejm o
wej, większe korzyści przyniosła dla kraju. 
G łównie bowiem mają na niej być trakto
wane te wszystkie projekta do ustaw, dla 
których już w poprzedniej sesji niemożna 
było  zdobyć większości. Dotyczą te projekta, 
dotyczące materjalnych interesów nie bezpo
średnio ogółu kra ju , lecz pewnych klac 
uaroau. A co dla jeanej klasy byłoby k o
rzystne, to znowu z niekorzyścią wypada 
dla klasy dpugiej, skoro się weźmie bez
względne zasady za podstawę. W  podob
nych wypadkach, aby ustawę przeprowadzić, 
to jest zyskać dla niej większość, potrzeba 
by jedna i druga strona poczyniła pewne 
ustępstwa i przynajmniej względna spraw ie
dliwość znalazła w ustawie wyraz. W  na
szym jednak sejmie są żyw ioły, które ta
kiemu porozumieniu stawią opór. W ątpli- 
wem więc jest zawsze , czy przyjdzie do 
skutku ustawa propinacyjua, i reforma usta
wy drogow ej.

Nowy marszałek sejmowy 1 "Wydziatn 
krajowego, wątpimy oanlzo, aby zdołał te 
trudności usunąć. Jako poseł od r 1861 
zasiada w sejmie, ale nigdy najmniejszego 
wpływu wywierać nie zdołał, ani na więk
szość sejmową, ani na mniejszość, ani też 
na żadne kółka ściślejsze. Nie leży to już w 
jego charakterze i usposobieniu a nominacja 
cesarska natury rzeczy nie zmieni. Wszak 
nominowauy ministrem-prezydentem otrzymał 
polecenie przeprowadzenia ugody z Galicją 
i z Czechami. Z Czechami ugody nie przepro
wadził, bo za wiele żądali, a z Galicją również, 
bo małem się kontentować chciała, a szefowie 
sekcyjni ministerstwa i tym drobnym ustęp- 

j stwom byli przeciwni, i wyszukiwali coraz 
Inowe trudności, których wszechwładny rni-

nister-prezydent usunąć nie umiał. Za całych 
rządów jego ministerstwa, Galicja nic a nic 
nieotrzymała, ani w drodze ustawodawczej, 
ani w drodze adm inistracyjnej, chociaż i za 
rządów centralistycznych czasem coś jej się 
upiekło Ale minister-prezydent J. E. hr. 
Potocki obawiał się zawsze zarzutu od Niem
ców  i zkądindziej jeszcze obawiał się aby 
me powiedziano, że jako Polak polskość pro
teguje; więc nic dla Galicji zrobić niemógł.

Po takiej przeszłości politycznej hr. 
Potockiego, żądać od niego jakiegoś progra
mu politycznego, jak to „O jczyzna" czyni, 
mówić o sympatji, z jaką opinia publiczna 
przyjęła wiadomość o mianowaniu go na naj
wyższą godność, jest to żądać niem ożtiwośd 
od obecnego marszałka, i nie znać zupełnie 
opinii publicznej. Opinia publiczna żadnych 
nadziei nie przywiązywała do tej nominacji, 
i nie objawiła ani żadnej sympatji, ani ża 
dnej antypatji. Dobrych chęci nie odmawia
ła  opinia publiczna hrabiemu Alfredowi P o
tockiemu i podczas jego rządów w minister
stwie a nawet i po złożeniu tych 
nie odmawia mu i teraz, ale skutków tych  
dobrych chęci wcale się nie spodziewa; 10- 
uczona doświadczeniem.

Pomimo tego zdania naszego o obecnym 
marszałku sejmu i W ydziału krajowego, wca
le nie popieramy zamiaru pewnej koterji 
sejmowej, zamierzającej postawić wniosek, 
ażeby sejm sam sobie w ybierał marszałka, 
a cesarz mianował jedynie osobnego prezy
denta W ydziału krajowego. Prędzej już przy 
stalibyśmy na wniosek, ażeby sejm wybierał 
prezydenta W ydziału krajowego, a cesarz 
mianował marszałka sejmowego. Prawa au
tonomiczne kraju byłyby więcej tem zabezpie
czone. Mianowanie bowiem marszałka sejmo
wego musi zawsze n&stępywać z większości 
sejmowej i z pomiędzy posłów, pewne zaufa
nie w tej większości posiadających. Inaczej 
bowiem urzędowanie marszałka sejmowego 
byłoby niepodobuem. W  tyrolskim sejpne, 
gdzie większość jeut w otwar*ej i zaciętej 
opozycji prawnopolitycznej przeciwkc rządo
wi, marszałek nominowany jest przecież z 
tej większości, a wszelkie usiłowania obec
nego ministerstwa, aby dać dr. Rappowi d y 
misję, i centralistę mianować marszałkiem, 
rozbiły się o  niemożność wyszukaniu pusła 
nijakiegf wyznania wiary polityczn i,, który 
by m ógł być przynajmniej tolerowany przez 
większość.

Inaczejby się rzecz miała, gdyby mia
nowano osobno prezydenta W ydziału krajo
wego. W tedy mianow&nyby mógł być i naj
większy przeciwnik autonomii, jaki Miro- 
szowski, Gniewosz lub Kowalski, a włądza 
ta autonomiczna stałaby się pod takim p re 
zydentem, podwładnym urzędem namiestnic 
twa, i powolnym sługą ministerstwa. To je 
dno zasłania W ydział krajowy od ingerencji 
władz rządowych, iż podobnych ludzi i mar
szałkami sejmowemi mianować nie można.

Faietmi Mimi
(C i)g  dalszy.)

Po skończonym obiedzie znowu tenże sam 
zgiełk, ścieranie stoików, pomywanie szaflików 
itp. Zaledwie trzy kwadranse na 12. wybiły, 
rozległ się rozkaz oficera służbowego, powtó
rzony pTzez podoficera z ogromnym kijem w rę
ku: „na robotę! dalej na robotę!" Ostatni wy
chodzący z tej pieczary zawsze coś odebrali po 
grzbiecie. 1 tak po podróży pięciodniowej, obar
czonych kajdanami, natychmiast wygnali na robo
tę, do tego dodać muszę, w aleksandryjskich 
twardych butach, tak jak nas w Warszawie o 
knto. Z przed kazamaty Lubelskiej zaraz nas 
wszystkich trzech rozdzielono na trzy różne 
roboty-. mnie się dostała wewnątrz fortecy, do 
sypania wałów przy bastionie, zdaje mi się 
czwartym-, Dobrogojski przy siódmym; Łukasiń 
ski nie pamiętam już gdzie. Tu zaraz pokazała 
się "niepospolita przychylność więźni wojskowych 
względem mnie; wybrali oni najlżejszą robotę, 
dali grabie i nauczyli, jak mam plantować czyli 

'rozgarniać nasyp z ziemi i gruzów; jedni raz po 
raz tshaką, drudzy fajką częstowali; przestrze
gali kiedy -mam gorliwie r recować, to się ma 
rozumieć, kTedy spostrzegę oficera od inżynie
rów; mianowicie kazali mi się strzedz kapitana 
Engebrychta, o którym z mej strony nic złego 
ani dobrego powiedzieć nie mogę.

Około godziny 6. widzę zaowu z najwię
kszą gorliwością chędożących buty aż do prze
sady; 1 teraz nie dozwolili mi ich samemu czyścić. 
A zaraz znowu wołanie: „stawać do wódki!"
Była to gratyfikacja od inżynierji, wyznaczona 
za całodzienne prace, wartości gr. 3; czasami 
zamiast wódki dawano pytlową bułkę chleba 
za gr. 3, lub tytoniu dreikeniga tejże wartości. 
Poczem oddziałami prowadzono nas do kazama
ty na kolacją, gdzie ten sam ruch nastąpił jak 
W południe. Kucharz więźniów wskazął mi me- 
nąż czyli Bzafiik, do którego miałem należeć; 
kolacja odbyła się z pospiechem, w obecności 
wszystkich oficerów kompanji, których było 
czterech, licząc dowódzcę kompanji, Kozłow
skiego.

Podoficerowie pełnili służbę z największym 
zapałem, było ich dwunastu; chodzili między 
jedzącymi i naglili, rozumie się kijem, do spie
sznego jedzenia; tak, zaledwie niektórzy do po
łowy dojedli, kiedy uderzono appel; tu znowu 
zamieszanie.

Po odbytym appelu, uderzouo na znak do 
modlitwy, po odbyciu której połowa mniejsza koni- 
panji, osobliwie złożona z ludzi w kajdanach i przy 
kulach, do których i Łukasiński należał, odpro- 
wadzouą bywała do bastionu z drugiej strony 
bramy, który w wlaściwem miejscu opiszę; na
szej zaś większej połowię rozkazano odstąpić 
podług wszelkich formalności „ną lewo — w tył 
zwrot — odstąp !“ i tn dopiero natłok, bo nikt nie 
chciał być ostatnim, gdyż ci zwykle niemiło
sierne razy odbierali. Dodać muszę, że w cza
sie modlitwy, służbowi więźnie wewnątrz lochu 
cebry nocne z największym pospiechem wnosili.

Wspomnę jeszcze o dobrem sercu współ- 
cierpiących. Wiedząc, że należę do ich grona, 
powinienem był wypełniać obowiązki kazamato
we z kolei; jakoż zapytałem jakie były? Odpowie
dziano mi: 1. noszenie wody do kuchni i do picia, 
2. wnoszenie i wynoszenie cebrów nocnych, 
ezyszczenie onych, 3. rąbanie drzewa, zamiata
nie, skrobanie kartofli dwa razy w tydzień w 
czwartek i niedzielę, 4. gotowanie. Uczyniłem 
wzmiankę, że chcę wynagrodzić tym, którzyby 
się podjęli mnie zastępować, chlebem lub tyto
niem, lecz z wielkiem mojem zadziwieniem 
więzień Wiśniewski z p. 5. p. ]. pierwszy ode 
zwał się, iż bez nagrody podejmuje się. wszy
stkie koleje za mnie odbywać. Ale tu inni nie 
dali mu dokończyć i wszyscy razem zawołali, 
że runie całkiem uwalniają od wszelkich kolei. 
Wszystkie ich ofiary spełzły na niezem, gdyż 
gubernator wydał był rozkaz, uwalniający nas 
od służby wewnętrznej.

Dzień 6. października skończył się najbole
śniejszą dla nas pamiątką. Wiadomo, że nas 
okuto w Warszawie d. 2. października na bot- 
forty, czyli buty długie aleksandryjskie z twar- 
demi cholewamij tak więc podróż odbyliśmy 
pięciodniową, nie mogąc onych zdjąć; dla ciasno- 
ści gniotły nam kostki i nieznośne zadawały 
rany. Gdym to powiedział kolegom cierpiącym, 
natychmiast rzucili się do ściągnienia butów, 
lecz długo nadaremne były ich usiłowania,

przecież nareszcie dokazali swego. Wprawdzie 
doznałem wielkiej ulgi, ale puchlina i rany do
kuczały jeszcze przez kilka tygodni. Niniej
szej wzmianki nie piszę w celu wzbudzenia li
tości, aie raczej w celu okazania, jak okrutnie 
i z zimną krwią nalgrawano się z cierpień rodu 
ludzkiego.

Dnia 7. rano zaprowadzono nas doRozmy 
słowskiego, gdzie prywatny sekretarzjego zapisu 
jąc nas do kontroli, sprośnych używał wyrazów: 
„jak się nazywasz, buntowniku" i t  p- Raczem 
kazał stanąć pod miarą — nakopiec wydał ubiór 
ohydny, jakoteż sienniK, nasypkę na poduszkę, 
kołdrę burą z włosów bydlęcych, to wszystko 
kazawszy zab-aćna plecy, odprawił nasze wzgar
dą. Dochodząc do kazamaty, zastaliśmy kom
panią obiadującą, w obec których ką?ano nas 
rozkuć z kajdar dawnych a okuć w nowe, wa
żące funtów 22. Gdy się to działo, zawołano na 
robotę, zatem wyruszyliśmy wraz z innymi bez 
najmniejszego posiłku. O robotach rzecz się ula 
jak następuje: roboty zależały od inżynierji, 
gdzie guberuator nie miał żadnego wpływu; i 
tak chodziliśmy na nie bez przerwy, nawet i 
w niedzielę, \ wyjąwszy jednak znaczniejsze świę
ta, jako to: Boże Narodzenie 1-sze i 2 gi® święto, 
Nowy rok, Wielkanoc, dwa dni, Zielone Świątki 
1 dzień, hlróz choć najtęższy, który często do
chodził do 16stu stopni, nie wstrzymywał gor
liwych o postęp fortyfikacji, jednakże wiem że 
podług przepisów, gdy przechodzi) stopni 8 — 
nie miano używać uas do robót zewnątrz fortecy. 
Tylko gwałtowna ulewa lub wielki śnieg uwal
niał nas o 1 robót —  co zaledwie 6 razy w prze
ciągu H  miesięcy się wydarzyło.

II.
O nadużyciach.

Pomiędzy więźniami znajdowało się kilku
dziesięciu, którzy jęczeli w więzach już za mnie 
po kilka lat, jedynie z rozkazu W Ks. Konstan 
tego, pod tytułem, do dalszego rozkazu J.C. Kró
lewskiej mości, naczelnego wodza. Jeden z nicli 
Korzeniowski, kadet, młody chłopczyna , zdaje 
rai się z 5. pułku, zmuszany w areszcie, trzy
many, chłostany, ażeby koniecznie był fajfrem, 
opierał się temu nadużyciu dość długo; gdy zaś to 
nie pomogło, dorwawszy się siekiery, z rozpa
czy uciął sobie u jednej ręki trzy palce. Nie
szczęśliwy, nie wiedział, że mu to za największą

zbrodnię będzie poczytane —  bowiem przedsta
wionego raportem W. Książe kazał zakuć w kaj
dany i odesłać do Zamościa do dalszego roz
kazu. Zastałem go tam i zostawiłem po 14-sta 
miesiącach mojego pobytu.

Drugie nadużycie jeszcze okrutniejsze do
pełniono na poaoficerze z batalionu saperów, 
którego nazwiska nie pamiętam; wiem tylko, że 
był synem mecenasa, już podówczas nietrndnią- 
oego się interesami publicznemi. Młodzieniec 
ten skazany zostai przez sąd wojenny na 3 
lata do kajdan. — W. Ks. ułaskawił od kajdan, 
lecz czas kazał wysiedzieć, co też ścisłe wy
konano. Nie mająo ozłowiek ten zdrowia, mniej 
więcej 500 dni przeleżał w lazarecie; po skoń
czeniu lat trzech, odesłany był do Warszawy i 
przedstawiony wraz z rapportem W. Księcin, 
który zapalony gniewem, odesłał go do Zamo
ścia napowrót z rozkazem, aby odsiedział po
wyżej wymienione dni lazaretu, co też dopeł
niono więcej jak okrutnie, bo okuto go w kaj
dany. Wszystko to z ust nieszczęśliwego sły
szałem, Chorowity był niesłychanie, często go 
więźnie na rękach z roboty przynosili, pokręco
nego jak wić od reumatyzmu. Ćo się z nim pó 
źmej stało, nie wiem,

Tu wspomnę o rozkazach ciemiężyciela, ty
czących się nas trzech, w połowie listopada 
1824 r. Z zamoczenia nóg na robocie, zapadłem 
niebezpiecznie na zapalenie gardła, tak mocno 
że już prawie mówić, a tem mniej jeść i pra
cować nie mogłem. Zameldowałem się więc ofi
cerowi z prośbą, aby mnie uwolnił od roboty. 
Niestety, szanowny Borkusiak, oficer od służby, 
z boleścią serca odmówić musiał tego jednego 
doorodziejstwa, na mocy wyższych rozkazów, 
dodając, że nazajutrz mogę iść do opatrunku 
do lazaretu i tam zapewne zostanę przyjęty, 
albo przynajmniej otrzymam uwolnienie od ro
bót choć na parę dni. Nazajutrz więc udałem 
się z kilkoma współcierpiącymi. Zapytany o ro
dzaj słabości, a następnie o nazwisko przez le
karza Pyrzanowskiego, odpowiedziałem z kołei; 
lecz ten zaledwie usłyszał jak się nazywam, 
spojrzał na umie z wzruszeniem i rzekł: mamy 
surowe rozkazy, abyśmy Dobtogojskiego, Łuka
sińskiego i Dobrzyckiego do lazaretu nie przyj
mowali; nawet panu nie mogę dać uwolnienia 
od roboty na piśmie, w- tej zaś chwili’ rumian

kiem tylko mogę służyć. I podał kubek, napeł
niony tym nektarem.

Tak rad nie rad odprowadzony postałem
prosto na robotę, niektórzy zaś z chorych zo
stali przyjęci a inni otrzymali piśmienne nwol- 
nienie od roboty na kilka dni. Rtoaolwiek 
zwróci uwagę na nasze położenie, pi ęyznać mu
si, że choćby kamienna dusza musiałaby się u- 
giąć pod ciężarem mających nastąpić męczarni 
przez lat cztery.

Wieczór tegoż samego dnia po powrocie z 
roboty, poczciwy Jaworski, więzień, podchorąży 
z gwardji grenadjerów, podówczas kucha-z, za- 
pomocą podoficera dostał pół kwarty mieka, 
które zgotowawszy z czosnkiem, dał mi wypić, 
co powtórzywszy przez kilka dni, do znpełti&go 
zdrowia mnie przyprowadził. Tu dodać muszę, 
że cierpiąc później na reumatyzm, kilka razy 
byłem z woli gubernatora uwolniony od robfit. 
Zdarzało się, iż niekiedy więzień, nie przyjęty 
do lazaretu, nazajutrz wracając z roboty do ka
zamaty, życie w drodze zakończył.

Do liczby bez końca okrucieństw W  Księ
cia dodać, muszę : to, że w r. 1823 cesarz A le
ksander uwolnił był dwudziestu trzech więźniów, 
resztę zaś z kajdan rozkuć kazał. W  skutek 
tego W . Książę przez rozkaz uwiadomił więź
niów, iż ktokolwiek był ułaskawiony, lub uwol
niony a po wysiedzeniu kary dopuści się pow
tórnej dezercji, natenczas po ujęciu bez dekre
tu zostanie odesłany do Zamościa i tam kijami 
zabity. Wkrótce potem wykonano co do słowa 
wspomniany rozkaz i zabito na miejscu przeko
nanego o powtórną dezercję. Co za 3mierć okru
tna ! Stało się to krótko przed naszem przyby
ciem.

W  pierwszych dniach stycznia 1825 r. pod
czas tęgiego mrozu, między lOtą a l i t ą  godzi
ną rano, kazano roboty zaprzestać; wtem daje 
się głos słyszeć, że ma być parada wewnątrz 
fortecy. Zdziwiony wyrazem parada, pytam się, 
coby to znaczyło? Odpowiedziano mi, że i eden 
więzień z ułaskawionych został przywieziony 
za powtórną dezercję i skazany na 500 kijów 
przez W . Księcia, na trzy raty, i nt to, ż« egze
kucja ma się odbyć w naszej przytomftości.

(D. c. L.)



S p r a w o z d a n i e
Wydziału krajowego * o -wniosku wyjednania u- 
stawy, iż do ważności zapisu na sąd polubowny 
potrzeba, by ten zapis aktem notarjalnym był 

zeznany.
Wysoki sejmie!

W zeszłorocznej sesji W. sejmu wniósł p. 
Piotr Cyga petycję względem wyjednania usta
wy, orzekającej nieważność zapisów kompromi- 
sarskich i wyroków polubownych, jeżeli na tam
tych podpisy stron, a na tych podpisy sędziów 
nie są sądownie lub notarjalnie legalizowane.

Petycja ta przydzieloną została sejmowej 
komisji prawniczej, która pod d. 7. październi
ka 1874 do 1 58/S. uchwaliła wniosek swój i 
przedłożyła go W. sejmowi pod d. 8. paździer
nika 1874 do f  389/S, a to w treści następu
jącej :

Petycją na d. 16. września do 1. 58/S. 
wniesioną, żąda p. Piotr Cyga, aby w drodze 
ustawodawstwa orzeczono nieważność dokumen
tów kompromisarskich, na których podpisy 
stron a względnie sędziów nie są legalizowane. 
To żądanie motywuje petycja licznemi naduży
ciami, które przy układaniu takieh dokumentów 
się dzieją Zaprzeezyć się me da, że instytucja 
sędziów polubownych, obmyślana pierwotnie dla 
uproszczenia i skrócenia sporów i tyle dobrego 
dla społeczeństwa zdziałać mogąca, w kraju 
naszym stała się źródłem mnogich nadużyć.

Bardzo liczne wyroki polubowne co dzień 
prawie w sądach się pojawiające, są w małej 
bardzo liczbie wynikiem rzeczywistych nieporo
zumień stron.

Najwięcej umowy i kontrakty zawierane 
bywają bez poprzedniego sporu we formie za
pisu kompromisai skiego i wyroku polubownego, 
oba t# dokumentu z góry ułożone równocześnie 
się podpisują, a mniemany sędzia polubowny 
zazwyczaj nie wie, o co chodzi i niezna nawet 
treści wyroku.

Każdy przyzna, że taki proceder jest bar
dzo szkodliwy, gdyż zaciera wszelkie pojęcia 
prawne, odejmuje stronom możność bronienia 
się przeciw żądaniom, choćby najmniej uzasa
dnionym, i przyzwyczaja ludność do obejścia u 
staw.

Te skutki, jakkolwiek szkodliwe, nikną wo
bec Klęsk, jakie wyroki polubowne często spro
wadzają na ludzi mniej oświeconych, pisać i czy
tać nieumiejących, o instytucjach prawnych po
jęcia nie mających, którym, jak to petycja tra
fnie podnosi, pod pretekstem rewersu podsuwa 
się dokumentu kompromisarskie, na mocy któ
rych sąd wprost egzekncji dozwala.

To wszystko jednak nie przemawia bynaj
mniej przeciw instytucji sądów polubownych 
jako takiej, która sama przez się jest bardzo 
użyteczną, i ma tylko tę jednę wielu, innym u- 
rządzeniom wspólną wadę, że daje sposobność 
do nadużycia.

Utrzymując więc całą instytucję nietkniętą, 
trzeba ją  otoczyć takiemi formami, któreby nad
użycia, jeżeli już nie zupełnie nsunęły, to przy
najmniej ile możności utrudniały.

Obmyślanie takich form teraz tem bardziej 
jest ia  czasie, ileże postanowienia tej ustawy 
sądowej o sądach polubownych, dzisiaj wobec 
nowszego ustawodawstwa są prawie anomalią.

Dawne ustawy, chcąc pewne transakcje na
leżycie przeciw nadużyciom zabezpieczyć, nie 
znały nic lepszego jak dokumenta pisemne. Do
kument pisemny choć prywatny, był dla nieb 
dostateczną rękojmią, że wystawiający takowy 
z należytym namysłem działał, i podpis dwóch 
świadków uważano za dostateczny dowód pra
wdziwości doknmentn.

W  nowszych czasach te zapatrywania ustą
pić musiały.

Dla dokumentów tabularnych ustawodaw
stwo niezadowalnia się obecnie podpisem dwóch 
świadków, lecz żąda legalizacji podpisów stron, 
w innych sprawach (jak umowy małżeńskie, da 
rowizny i t. p.) domaga się nawet aktów nota 
ijalnych.

Jeden tylko wyrok polubowny do dziś dnia 
ma przywileje, żadnemu innemu choćby publi
cznemu dokumentowi nieprzyznane.

Zapis kompromisarski i wyrok polubowny 
są tylko prywatnemi dokumentami, których pra
wdziwość nawet nie jest urzędownie stwierdzo
ną, mimo tego wobec sądu większą mają sku
teczność od wszystkich innych dokumentów.

Podczas gdy na mocy dokumentu legalizo
wanego, a nawet publicznego tylko nakaz za
płaty wydanym, na mocy aktu notarjalnego 
klauzulą wykonawczą zaopatrzonego, zaś egze
kucja tylko względem długu w kwotach pie

niężnych lub innych rzeczy zamiennych dozwa
laną być może, sąd na mocy wyroku polubo 
wnego wszelkie rodzaje egzekucji bez wszel
kiego ograniczenia dozwalać musi.

Tym sposobem dokumentami we formie za
pisu komprojnioarckiego i wyroku polubownego 
wystawionemi obejść można ustawy dotyczące 
przymusu legalizacyjnego i notarjalnego. Za
miast skryptu, klauzulą tabularną zaopatrzone
go, któryby musiał być legalizowany, wystawia 
się wyrok polubowny który w drodze egzeku
cji intabulować można, choćby nie był legalizo
wany; zamiast zawierać kontrakt małżeński ak
tem notarjalnym, orzeka sędzia polubowny i t p .

Takiego stanu rzeczy nadal cierpieć nie 
można, jeżeli ustawy o przymusie legalizacyj 
nym i notarjalnym nie mają utracić wszelkiego 
znaczenia.

Środki jednak przez petenta projektowane 
nie wydały się nam odpowiednie.

Nie chodzi nam bowiem o to, aby jedynie 
zawieranie prawdziwych jgód  ua sąd polubo
wny utrudniać, owszem w tym celu wszelkie u- 
łatwienia są wskazane.

Jeżeli strona ugodę taką podpisała zuając 
treść i doniosłość onej, zgadzając się na tako
wą, to ugoda ta wiana być ważną i obowiązu
jącą.

Unikać tylko należy, aby sąd zwyczajny 
nie dozwalał wprost egzekucji na mocy pry w a 
tiifcgo dokumentu, nie nabywszy wprzód prze
konania, że nietylko podpisy stron są prawdzi
we, lecz także i o tem, że strona podpisując 
dokument znała treść i doniosłość onegoż i na 
takowy się zgodziła.

Takiego przekonania z prostej legalizacji 
podpisu sędzia nie nabędzie; tu tylko akt no- 
tarjalny wystarczyć może.

Aby więc zapis na sąd polubowny byl wa
żny i obowiązujący, i aby wyrok polubowny na 
mocy takiego zapisu mógł być wprost wykona 
ny, to trzeba by zapis kompromisarski aktbm 
notarjalnym był zeznany. Legalizacji podpisu 
sędziego polubownego na wyroku nie potrzeba, 
według zdania komisji, albowiem wyrok sędzia 
polubowny sam doręcza; jeżeli więc doręczenie 
wyroku udowodnionem jest, to niema wątpliwo
ści, iż sędzia wyrok podpisał.

Komisja wnosi przeto:
Wysoki sejm raczy uchwalić:
W zywa się Wysoki rząd o wyjednanie na 

najbliższej kadencji Rady państwa ustawy na
stępującej treści:

Do ważności zapisu na sąd polubowny po
trzeba, by ten zapis aktem notarjalnym był 
zeznany.

Gdy zaś powyższy wniosek sejmowej ko-

luskiej „Ridzwiana* nicz", kllKa Koncertów i 
wieczorek deklamacyjny.

Ostap Weresaj Łabza, który śpiewami swo- 
jemi wzbudzał podziwienie zgromadzonych na 
kijowskim archeologicznym kongresie, zaintere
sował mocno tutejszą publiozność. Jest to siedm- 
dziesięcioletni ociemniały starzec pochodzenia 
włościańskiego. Ojciec jego był żebrakiem i za
rabiał sobie na kawałek chlebft, chodząc od 
sioła do sioła i przygrywając na skrzypcach. 
Ostap urodził się na lewym brzegu Dniepru w 
gubernii połtawskiej, w czwartym roku ocie
mniał, nie pozostawało mu więc nic innego jak 
pójść torem swego ojca. Mając od przyrody u 
sposobienie muzykalne i wielkie zamiłowanie 
do śpiewów, młody Ostap zaczął się uczyć gry 
na bandurze, od Koszowego, sławnego grajka lu
dowego. Następnie chodził po jarmarkach i sio
łach, tam grywał i śpiewał, zbierał w ten spo
sób „karabowancia“ (ruble), z których część 
musiał oddawać swemu, którego był poddanym.

W niewielkiej sali towarzystwa geograficz
nego 3. marca pierwszy raz wystąpił 03tap 
Weresaj. Odśpiewał akompaniując sobie na ban- 
durce, długą dumę ruską: „Jak tri brati z A- 
zowa wtikali." Serdeczny ton i niezwykły za
pał kobzarza mocno ujęły słuchaczów, pomiędzy 
któremi była znaczna liczba i kobiet. Następnie 
Weresaj opowiedział dumę: „Pro Chwedoru
Bezrodnoho11 i odśpiewał pieśń religijną: „Pra
wda", w której powiada się, że „tiepier prawda 
u paniw w tiemnici, a szczira nieprawda z pa
nami w 'świetlici.“ Ludowy ten sposób ruski 
śpiewania i opowiadania dum bardzo się podo
bał naszej publiczności. Weresaj każdpgo nie
mal wieczora bywa zapraszany do jakiego do
mu, gdzie licznie zgromadzeni słuchacze przy
klaskują jego Śpiewom. „Ridzwiana Nicz" Ły- 
sienka także się mocno podobała. Wiele śpie
wek z tej opery upowszechniło się. Starają się 
obecnie, ażeby wyrobić dla niej prawo przed 
stawiania i na teatrze publicznym.

Powstała nawet myśl otworzenia w naszem 
mieście „teatru słowiańskiego". Zajął się tem 
dość rzutny przedsiębiorca, p. Rogowski, i po 
czynił już kroki o wyjednanie w tym względzie 
pozwolenia. Teatr taki z pewnością zdołałby 
się utrzymać, zwłaszcza jeżeliby polskie przed
stawienia przypadły dość często.

Słowiański dobroczynny komitet urządził 
wielki słowiański festyn z żywemi obrazami i 
loterję. Sześć było obrazów: największym był 
obraz, przedstawiający zwycięztwo Jana Sobie
skiego nad Turkami pod Wiedniem. Obraz ten 
wywołał huczne oklasKi. Kilka razy zmuszano 
podnosić zasłonę.

Obecnie urządzają się w Solanom Gorodku
mowej nie przyszedł już pod obrady Wysokiej 
Izby, przeto też nadmieniona powyżej petycja 
Cygi pozostała niezałatwioną, a w skutek u- 
chwały W ysokiego sejmu z dnia 8. październi
ka 1874 Wydziałowi krajowemu do załatwienia 
przekazaną została.

Wydział krajowy przystępując do zała
twienia tej petycji, uznaje wniosek sejmowej 
komisji prawniczej zupełnie uzasaduionym i 
wnosi ze swej strony .-

Wysoki sejm raczy uchwalić:
W zywa się c. k, rząd o wyjednanie na 

najbliższej kadencji Rady państwa ustawy na
stępującej treści:

Do ważności zapisu na sąd polubowny po
trzeba by ten zapis akteui notarjalnym był ze
znany.

Z Rady Wydziału krajowego. .
Lwów d. 26. lutego 1875.
Marszałek krajowy Leon ks. Sapieha w. r., 

Sprawozdawca Julian Szemelowski w. r. zastęp
ca członka Wydziału krajowego.

fforespoudeucje „liaz. ftar.“
Petersburg d. 23. marca.

(G. T.) Słowianofilstwo, które w ostatnich 
latach nie popłacało w naszem mieście, na no
wo zaczyna wchodzić w modę Nie powinno to 
bardzo i dziwić. W  mieście liczącem przeszło 
40.000 Polaków i około 20.000 Rusinów, czyli 
jak to nazywają Chochłów, jest nawet rzeczą 
spekulacyjną łechtać poczucie tak licznego za
stępu ludzi motywami i wspomnieniami ich na- 
rodowemi. Najwięcej korzystają z rozpoczyna
jącego się usposobienia słowianofllskiego Ru- 
sini. Sprowadzili oni swego lirnika, Ostapa We- 
resaja, urządzili kilka przedstawień nowej opery

grywane często utwory polskich mistrzów.
Słowianofilizm objawia się przeważnie do

tąd, jak widzicie, w dziedzinie sztnki.

lokalne prawa. Wątpliwem zaś jest załatwienie 
następujących projektów : prawa tyczącego się 
ukonstytuowania i administrowania prowincji 
Berlina, prawa o kosztach w sprawach rozjem
czych, prawa o szczepieniu ospy, prawa opie
kuńczego.

Jak widać z tego, istotnie pożyteczne pro- 
jekta odkładane bywają na czasy późniejsze, 
drakońskie zaś ustawy przeciw katolikom z po
śpiechem uchwalają się.

Przegląd polityczny.
Prusy. Wczoraj miała pruska Izba posłów 

rozpocząć na nowo swą pracę, przerwaną na 
czas Świąt wielkanocnych. Dotychczas uchwa
lono ua tegorocznej sesji tylko budżet i projekt, 
tyczący się wypłat ze skarbu na cele kościoła 
katolickiego. Na mających się rozpocząć posie
dzeniach, sejm zajmował się tak zwanemi „wiel- 
kiemi" prawami organizacyjnemi. Podług wyka
zu, przez biuro ogłoszone, jest jeszcze do za
łatwienia 33 projektów do prawa, przez rząd 
przedłożonych, 30 interpelacyj, wniosków i spra
wozdań petycyjnych, i 5 sprawozdań, tyczących 
się spraw wyborczych i prasowych. Podług te
go, jak mniemają w różnych kołach poselskich, 
i podług chęci samego rządu, następujące tylko 
kwestje załatwią w tegorocznej ses ji: ordy
nacja prowincjonalna dla prowincji wschodnich, 
prawo o sądownictwie administracyjnem, prawo
0 udotowaniu prowincji, prawo o zaprzestaniu wy
płat z kas rządowych na cele kościoła katolic
kiego w trzech wikarjach, prawo o administro
waniu majątków kościelnych w parafiach kato
lickich, prawo o zakładaniu i zabudowaniu ulic
1 placów w miastach i osadach wiejskich, pra
wo, tyczące się niektórych zmian w przepisach 
o pociąganiu do podatku klasycznego, prawo o 
wynagradzauiu świadków i znawców w spra
wach sądowych, o wynagradzaniu adwokatów, 
notarjuszów, skrybentów i notarjuszów wekslo
wych w obwodzie sądu apelacyjnego w Frank
furcie nad Menem, i o podwyższeniu opłaty wy
konawcom wyroków sądowych w obwodzie ko- 
lońskiego sądu apelacyjnego i inne pomniejsze

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
—  Od dwóch dni mamy we Lwowie już praw

dziwą wiosnę, a nie zapisaną tylko w kalendarzu, 
i gdyby nie śnieg, który miejscami leży jeszcze w 
mieście, jak co najmniej w lutym, mogłoby wcale 
przyzwoicie u nas wyglądać, Przybyli z Krakowa 
opowiadają, Że śniegu tam już dawno niema, bo 
dzięki energii nowego prezydenta miasta, choćby 
naj‘większym masom śniegu nie wolno tam byto dłu
żej leżyć na ulicy, jak dwadzieścia cz te ry  godzin.
U nas inaczej.

— Na wzmiankę naszą o liście naocznego świad
ka w sprawie wykolejenia na kolei Albrechta, w 
w którym tenże przypisuje winę wypadku samemu 
tylko maszyniście p. W eissowi, otrzymujemy od p.
Weissa dwa w tym względzie pisma, a mianowicie 
jedno podpisane przez jego kolegów, w którem ci 
dają mu jak najlepsze świadectw o, jako maszyni
ście i zaprzeczają j‘ akoby byl pijany, a drugie jego 
własne, w którem sam zbija zrobione mn przez ko
respondenta zarzuty i tłumaczy przyczyny wykole
jenia. Przyczyny, podane prze • p. W. zdają się 
mieć za sobą wielkie prawdopodobieństwo, jednakże 
nie umieszczamy jeszcze pisma p. W ., nie chcąc 
uprzedzać rezultatów zarządzonego właśnie śledz
twa w sprawie wykolejenia.

Stanisławowska Gazeta podkarpacka  donosi 
o nowem wykolejeniu na kolei Albrechta za stacją 
Ciężowem w sobotę. Wykoleił się jeden wagon bez 
Żadnych zresztą złych skutków, prócz spóźnienia 
się przez to pociągu o 2 godziny.

— Gazeta podkarpacka  w numerze 3. w ar- 
tykule wstępnym dobrze napisanym p. t „Bałamuci 
konstytucyjni11 daje zasłużoną odprawę lwowskiej 
Ojczyźnie, która w artykule „Bałamuci narodowi11 dala 
dowód prawdziwej bałamutności; w wielu ustępach 
bowiem nie można było zrozumieć, czego chce au
tor; w wielu zaś więcej zrozumiałych przebijała in 
tencja utworzenia centralistyezno-konstytucyjnego 
anstrjacko-polskiego stronnictwa, przeciwna dziejom, 
zasadom i interesom narodu polskiego. Autor w swo
je j polityce godzenia się z danem położeniem naszego 
kraju poszedł tak daleko, Źe nawet uznał za bała- 
muetwo usiłowania odrodzenia narodowego siłą pol
skiego ducha. Powtarzamy więc: sluszua się odpra
wa dostała temu wiernokonstytueyjnemu pismu od 
Gazety podkarpackiij.

—  Wiosna wywabiła z domów tłumj- publiczno 
ści, które obecnie zamiast na wałach używają słoń
ca wiosennego przecnadzając się chodnikiem przy 
nlicy hetmańskiej. Nie dla tego jednakże notujemy 
ten fakt, który się co wiosny powtarza, ale dlatego, 
źe pewni eleganci zwykli stawać gromadnie przed 
kawiarnią wiedeńską i tamując komunikację, nie u- 
stępują z drogi nawet damom, —  co się także nie
stety powtarza co wiosny. Prosilibyśmy tych panów 
o bardziej cywilizowane zachowanie się, —  wszak
że gromadne stawanie na chodnikach (kolo Zarwa- 
uicy i na Krakowskiem) nie jest może w ł a ś c i  
w o ś c i ą  d z i e d z i c z n ą  pewnej części mieszkań
ców naszej stolicy.

— Onegdaj, t. j. w niedzielę dnia 4. b. m. od
było się popołudniu w sali ratuszowej ogólne zgro
madzenie Towarzystwa Zaliczkowego. Zebrało się 
około 300 członków, a pom iędzy niemi znaczna 
Część była przedmieszczan kapotowycb i rzemie
ślników. Z odczytanego sprawozdania dyrekcji do- 
wiaanjemy się, że rozwój stowarzyszenia w ubie
głym roku przeszedł wszelkie oczekiwania. Pomimo 
iż rzeczą jest niezaprzeczoną, źe Towarzystwa za 
liczkowe przyczyniają się potężnie do podniesienia 
dobrobytu ludności, rząd obecny centralistyczny 
stara się przeszkadzać ich rozwojowi, I nieinaczej 
jak  w tym celu wniósł do Rady państwa projekt 
ustawy o podatku zarobkowym. Jeżeli ustawa ta 
uchwaloną zostanie, to Towarzystwa zaliczkowe, 
które opierają się na wzajemności i pomocy wła
snej, pociągniętemi zostaną do opłat, na równi z 
bankami i przedsiębiorstwami akcyjnemi, które są 
prywatną spekulacją kapitalistów. Z tego powodu 
„Związek stowarzyszeń zarobkowych i gospodar
czych dla Galicji i W . ks. Krakowskiego, wspólnie 
z Towarzystwem zaliczkowem bierze udział czyn
ny w ruchu stowarzyszeń zarobkowych w Austrji 
przeciw opodatkowaniu takowych. Towarzystwo za -irek c ja  skarbu zamianowała kancelistami przy c. k

liczkowe przytem ma zamiar niiać się do delega/ i 
polskiej z żądaniem, aby broniła w Radzie państv 
słnsznej sprawy przeciwko fiskalności wniosl 
rządowego. Liczba członków z końcem 1874 roi 
wynosiła 1175 z subskrybowaną kwotą ndęiałó* 
121.940 zł., z wpłaconą zaś kwotą udziałów 4ń-72^ 
zł. Suma udziałów wpłaconych w ciąga nbiegłegT 
roku wyrównała sumie wpłat z trzech lat poprze 
dnich. Pożyczek udzielono w ciąga zeszłego rokt 
306.646 zł. )brót zaś kasowy wynosił 1,04)7.40' 1 
zł. Zysk za '1874 r. wykazuje bilans w kwocP 
505 7 zł. Towarzystwo udzielało dotąd kredytu-naj 
wyżej do 800 <zł., skoro jednak przeszkody, jaki* 
stały na drodz;, zostały pokonane, Rada zawia 
dowcz: z dyrekcją postanowiła rozsze
rzyć za^pW ^dzielauego kredytu do 2 0 0 0  zł. i 
wprowadzi/y zarazem eskont weksli dla członków. 
Dyrekcja przytem obiecuje zniżyć stopę procentowi) 
od udzielanych pożyczek, która w rokn zeszłym 
wynosiła 10 prc. Zysk za 1874 r. wykazany fiilau 
sem w kwocie 5057, uchwaliło zgromadzenie po
dzielić w następujący sposób: 1 ) przeznaczyć 12  prc. ' 
na dywiaendę dla uprawnionych udziałów, kwota 
ta wyniesie 3228 z ł ; 2) na fundusz rezerwowy
505 zł., 3) na możliwe pokrycie należytości podat
kowych 200 zł. 4) na tantjemy dla zarządu 1100 
zl., 5) pozostałe 22 zł. przelać na dochód przy
szłoroczny. Co do ostatniej kwoty, p. Limanowsk 
postawił wniosek, ażeby przeznaczyć ją  dla Towa 
rzystwa Naukowej Pomocy dla księstwa Cieszyń 
skiego. Zarząd jednak stanowczo się temu opar' 
powołując się na smntny los, jaki spotkał liczc 
towarzystwa zaliczkowe czeskie i morawskie, któr- 
rząd centralistyczny rozwiązał, zadowolony, iż zna 
lazł klauzulę zrobienia zarzutu, iż towarzystw? 
przekroczyły zakres wskazany im statutem. W  sku 
tek ty< h wyjaśnień, w-nioskodawca cofnął swój wnio 
sek Do Rady zawiadowczej w miejsce 7 wyloso 
wanycb członków wybrano pp. Chrzanowskiego 
Mieczysława, dr. Gerstmana Teofila, Mlockiego Al 
freda, Prngara Marcina, Romanowicza Tadeusza 
dr. Skałkow8kiego Tadeusza i dr. Skwarczyńskiegc 
Pawła.

—  Otrzymujemy dokument następujący z próśb/ 
o ogłoszenie w Gazecie : Zabezpieczenie na przy 
szłość Zarządu Muzeum narodowego w Rapperswyl

Zadość ezyuiąc wezwaniu założyciela Muzeun 
narodowego w Rapperswyl, my niżej podpisani przy 
jęliśmy od pewnego czasu , w razie jego  śmierci 
Zarząd tego zakładu, który reprezentowany będzit 
przez komitet nieustający, dopełniający się nowyir 
wyborem po śmierci każdego z członków. To, sto
sownie Jo życzenia założyciela do wiadomości pu
blicznej podajemy, w dowód jak  największej Czuj 
ności o byt zakładu na przyszłość, który podaro
wany Polsce aktami nrzędowemi podług praw szwaj
carskich, stoi już na znakomitej stopie jako skarb
nica pamiątek ojczystych.

Zarząd przyszły obejmie wszelkie fundusze 
poświęcone muzeum narodowemu i jego administra- 
cję; wybierać będzie kustosza i konserwatora ; za
chowa jak najwierniej nadany kierunek narodowy 
tej instytucji; rozwijać ją  będzie jako Ognisko po
święcone żywiołom odrodzenia Ojczyzny i objaw ży- 
w-otności naszego narodu.

Tyloletnie, ofiarność i trudy założyciela, który 
uposażył Polskę tą własnością narodową , znajdą w 
ogólnem poparciu rękojmię dla coraz świetniejszego 
bytu.

Dnia 25. marca 1875 roku.
II. Bukowski w Sztokholmie. Stefan Busz- 

czyński w Dreźnie Agaion Giller we Lwowie. 
J. I. Kraszewski w Dreźnie.

—  M ianow ania. Minister sprawiedliwości mia
nował sędziego powiatowego w Kolbuszowie, W a
lentego Siekierzyńskiego , radcą sądu krajowego 
przy sądzie obwodowym w Rzeszowie ; przeniósł za i 
sędziego powiatowego Alberta Nahlika ze Zborowa 
do Ooertyua , Zacharjasza Czuczawę z Trembowli 
do Zborowa, a Wacława Kostkiewicza z Obertyna 
do Trembowli w tym samym charakterze. —  C. k. 
Sąd krajowy wyższy zamianował praktykanta sądo
wego Zygmunta Kleina bezpłatnym auskultantem w 
obrębie c. k. Sądu krajowego wyższego krakow
skiego. — Naczelnik krajowej dyrekcji p o cz t , na
dał następujące posady ekspedjentów pocztow ych: 
w Bukowsku, pensjonowanemn c. k kapitanowi Bła
żejowi Podstawskiemn; w Majdanie górnym, właści
cielowi dóbr Zygmuntowi Piw ko; w Sachej dotych
czasowemu kasjerowi zarządu dóbr Sneha i Ślemień 
Edmundowi Borzęckiemu , i przeniósł ekspedjenta 
pocztowego Jędrzeja Fiałkowskiego z Popielnik na 
posadę pocztmistrza w Zagórzu. — Prezydent c. k. 
krajowej dyrekcji skarbowej zamianował kancelistę 
Michała Czyżewskiego oficjałem kancelaryjnym, zaś 
kwieskowanego asystenta . kancelaryjnego Aleksan
dra Wesołowskiego kancelistą przy c. k. Prokura- 
torji skarbowej we Lwowie. —  C. k. krajowa dy-

Różności.
* styl fachowo-poetyczny. Umieszczamy au

tentyczny list pewnego urzędnika pocztowego w K r ó 
l e s t w i e  p o l s k i e  m, pisany do swojego ideału, 
jako wzór do naśladowania tym, którzy nawet w- li
stach miłośnych chcą zachować znamiona charakte
rystyczne swojego zatrudnienia. List ten brzmi :

Najdroższa w życiu Eugenio!
T y ! co byłaś dla mnie droższą jak  szosy la- 

belskie, milszą nad bajanie resorów angielskich, 
piękniejszą jak nowy dom pocztowy w Sycynie, od
ważniejszą jak  pocztylion, powożący w nocy na fo- 
rytarce, więcej posiadającą muzyki niżeli wszystkie 
sygnały pocztowe, lecz obecnie przekonywam się 
że Twoje serce jest tak rozchlapane jak droga w 
jesieni od Płocka do Bodzanowa, Inb na wiosnę od 
Lubienia do Kowala, Twe nczncia są tak rozwią
złe jak stare postronki przy chomontaeh w Orońska, 
Twa dusza nieśmiertelna jak wiszący łańcuch na 
trzeciaka a fnrgonu, Twe oczki błyszczące jak  ro
zetki u cbomont krakowskich, Twa myśl ulotna jak 
bieg feldjegra na trakcie kowieńskim. Daruj, że 
zmuszony robić Ci te wyrznty, równie jak  kiedy 
stróż wyrzuca niepotrzebne błoto z knrjerki. Cho
ciaż tyle'dotknięty Twą niestałością względem mej 
kn Tobie arcy knrjerskiej miłości, 1 labo Twa po
wolność furgonowa zupełnie odebrała mi władzę w 
pędzie moj'ego życia i postawiła mnie na polu jak 
powóz bee resorów i osi, jednakże ja  Ciebie kocham 
z tak wiełkim ogniem, jakiego potrzeba do szwajso- 
wania osi karecianej największego kalibru, ja  Cię 
wyżej wynoszę nad bombę straży ogniowej, ja  Cię 
kochać i chwalić nigdy nie przestanę jak majster 
fabryki powozów swoje resory i osie. A ty nieli- 
tościwa: nie dasz się nbłagać ani łzami, ani moją 
rozpaczą. T y wstrzymujesz koła mojej miłości jak 
okrutny hamulec przy sześciokonnej karecie — Ty 
jesteś zawzięta, jak  oś wypiłowana, którą chociaż 
co stacja pocztowa smarnją, zawsze jest sucha i 
do jazdy nie użyteczna. Zaprawdę na samo wspo
mnienie tego wszystkiego, łzy mi się wydobywają 
z oczu, jak kiedy tłuszcz lub smoła z pomiędzy 
sprych i obluzowanych osi. Lecz rywal mój, ten 
przeklęty sekretarz poczty na trakcie Pacanowskim, 
musi zginąć z mej ręki. Gdzież masz oczy, by ko
chać takiego oryginała, mającego włosy jak szczot
ka do mycia powozów, patrzącego jednem okiem do 
Wejwar, a drugiem do Michałowic, z postawą tak

rubaszną, jak  dawny słup wiorstowy, z nogami
krzywemi jak trakt do Jędrzejowa przez Chmielnik 
i Stopnicę. Prawda, źe on odemnie daleko jest w 
lepszym stanie, bo zna sztukę pływania po ziemi i 
dawania nnrków wewnątrz listów i posyłek — niech 
Cię więc nie uwodzą ten jego piękny tnżnrek, ka
mizelka i lakierowane buciki, bo T y nie pojmujesz 
co to jest defekt, ale chcesz tylko wiedzieć co to 
jest efekt. W iedz przeto drogi mój aniele, że do
póty karjolką sztafety wozić można, dopóki oś pod 
nią nie pęknie.

List Twój wczoraj odebrany tak mnie przera
ził jak  przybycie Inspektora Grzecznarowskiego na 
śledztwo; chociaż wprawdzie powierzchownie śmia
łem się, jednakże w duszy czułem wstręt jak od 
urzędników, którzy jadąc po komisorjum biorą od 
poczthalterów konie bezpłatnie —  w każdym Two
im wyrazie czytam niezadowolenie. Ty jesteś roz
strojona jak trakt krakowski, powinnaś przecie 
przewidywać, że kiedyś upadniesz jak trakt do Ło 
wicza, i za kilka lat wyglądać będziesz , ja s  dziś 
dom pocztowy w Ołtarzewie.

Lnbię Cię jednakżeż Ty moja droga, stałaś mi
się niestałą, i do śmierci to zawsze wyrzucać Ci
będę — podaj mi więc rękę, żyj ze mną w zgo
dzie, jak z sobą żyje trakt kowieński, czego wszyst 
kim zostającym w służbie pocztowej życzę.

A teraz żegnam Cię pod godłem trąbki poczto
wej, zawsze wierny przy grobie i za grobem czuły
i niezmienny kochanek.

* W izyta  Y irchow a w K rakow ie. Znako
mity uczony berliński Yirchow, zamierzając zwie
dzić Kraków, pisał do dr. Izydora Kopernickiegc 
prosząc, aby mu był przewodnikiem przy obejrze
nia starożytnej stolicy Polski. Otrzymawszy od 
dr. Kopernickiego odpowiedź przychylną, przyjechał 
prof. Virchow do Krakowa dnia 2. kwietnia, a 
dnia 3 . rozpoczął zwiedzanie od obejrzenia nie
zmiernie ciekawego zbiorn czaszek w gabinecie dr. 
Kopernickiego. Zbiór ten niezmiernie go zajął, 
notował, mierzył i oglądał czaszki, które mu się 
bardzo podobały; spostrzeżenia zaś dr. Kopernic
kiego uznał za niezmiernie ważne dla nanki. Dr. 
Kopernicki darował niu parę czaszek, z którego to da
rń uczony niemiecki bardzo był uradowany. Na
stępnie zwiedzał dr. Virchow w akademii gabinet 
archeologiczny, który mu pokazj'wali bardzo szcze
gółowo dr. Kopernicki z p. Łuszczkiewiczem. Z 
akademji udał się nczony podróżny na wystawę 
sztnk pięknych. Chwalił niektóre obrazy, szczegól
nie też Matejki, nieszczędząc uwag, które pokazały

że jest także znakomitym znawcą malarstwa. Z wy
stawy obrazów udał się do muzeum techniczno- 
przemysłowego dr. Baranieckiego, gdzie zabawił 
przeszło dwie godziny i był niezmiernie zadowolo
ny z widzianych przedmiotów. Nadzwyczaj podoba
ło mu się to muzeum, a nie znajdował dość po
chwał dla nprzejmości dr. Baranieckiego. Prof. 
Virchow widocznie nie spodziewał się znaleźć tyle 
ważnych dla nauki i sztuki przedmiotów w Kra
kowie, ile ich z alazl rzeczywiście. Zatrzymał się 
więc dłużej jak zamierzał, i zwiedza dalej cieka
wości miasta.

* Scnzacyjne sam obójstwo. Z Pesztu dono
szą d. 2. kwietnia : „W incenty Vanicsek, naczelny 
dyrektor węgierskiego Zakłada kredytowego Urzę
dników, otrnł się dziś po południu kwasem pru
skim. Znaleziono go w binrze nieżywego, a przy 
nim na stoliku następujący list: „Upadek Zakładu
jest nieunikniony. Zaangażowałem się dla instytutu 
nad moje siły. Zemną zstępuje do grobu wiele ta
jemnic. Może śmierć moja nratnje Zakład od ruiny. 
Nieszczęściem mojem było, Źe uważałem wielu ładzi 
za uczciwych, którzy nimi nie byli. Nie opnszczaj- 
eie mojej nieszczęśliwej rodziny “ Wypadek ten 
wielkie naturalnie zrobił wrażenie, gdyż bardzo 
wiele rodzin urzędniczych jest zabezpieczonych w 
owym Zakładzie, a niektóre mają tam bardzo zna
czne depozyta.

* Podanie o skarbach zaklętych. Jest w 
pobliża Botymia lasek piękny, Gaj zwany, w któ
rym wedle podania Indu ukryte być mają skarby 
ogromne. Przed kilkunastu latami zdarzyło się, iż 
chłopek pewien z Łagiewnik, wioski w pobliżu By
tomia leżącej, wyorał kilkadziedziąt srebrnych gro
szy czeskich, na których jeszcze dość wyraźnie 
czytać można było napis: „Carolus pritnus,"

O skarbach tych krąży następująca gadka : 
Było to w noc świętojańską, a noc była piękna, 
jasna, powietrze napełnione dziwną wonią balsa
miczną, i zbliżała się już chwila, w której —  jak 
i lad górno-szlązki wierzy — rozwija się na chwi
lę dyjamentowe paproci kwiecie, nieczyste duchy 
harce wyprawiają i inne nadzwyczajne dzieją się 
rzeczy, kiedy górnik pewien wracał z kopalni do 
doraa. Droga wypadła mu właśnie przez ów lasek, 
o którym tyle nasłuchał się dziwów. Idzie spiesznie, 
bo do domu daleko, a w domu czeka na niego ro 
dzina z wieczerzą. Lecz na raz staj‘ e, patrzy, o- 
czora swoim nie wierzy: tuż nade drogą ujrzał o-
twór w ziemi głęboki, a wim zawieszone drabinki, 
któremi na dół ząjść było można. Zkąd się ten

szyb wziął tak nagle ? pyta siebie górnik zdumio
ny ; jeszcze dziś rano znaku nie było, kiedy tu 
przechodziłem —  Lecz zbliża się do brzegu tej 
studni i zagląda na dół, -a tam na spodzie błyszczy 
się złoto, srebro i kamienie drogie. Teraz dopiero 
przypomniały mu się gadki ojców o tych skarbach 
zaklętych, lecz straGi jakiś dziwny opanował go. 
Nie dowierzając duchom nieczystym, wiąże do ga 
łęzi pobfizkiego drzewa chustkę, aby z pewnością 
miejsce owo odszukać, sam zaś bieży do domu, a 
żeby zaopatrzyć się w gromnicę i inne świętości kn 
odpędzenin mocy czarta. Opatrzony święconą świe
cą wraca czymprędzej, znajduje chustkę na drze
wie, ale napróżno szuka otworu w ziemi, który 
znikł bez śladu. Pilnie rozglądając się dokoła, spo
strzega i na innych drzewach podobne chustki, co 
go naprowadziło na domysł, że stał się igraszką 
skarbnika, który ukarał go w tem sposób za brak 
odwagi.

* Pobita bogiui. Z Chin donoszą: Na krótki 
czas przed śmiercią cesarza noszono olbrzymi bał 
wan, wyoDraiająey boginię chińską, z procesją po 
nlicach Pekinu, który w końcu ustawiono w sy 
pialnym pokoju cesarza umierającego, gdzie modlo
no się do niej gorąco i na jej cześć liczne skła
dano ofiary. Gdy jednak bogini trwała w swej z ło
ści i nad królem ulitować się nie chciała zbito ją  
i oplw-ano, a nakoniec spalono. Śmierć cesarza 
przypisują też obecnie zemście zbeszczeszcznej 
bogini.

* Grób pogański. Pod kierunkiem p. W itt 
z Bogdanowa odkopano znowu dnia 30. z. m. grób 
pogański na położonej przy żwirówce obornicko-ro- 
gozińskiej, nieruchomości gospodarza Schłffler, mie
szkającego w Rożnowie pod Nr. 10. Na 2 stopy 
pod ziemią znajdował się otoczony okrąglemi małemi 
kamieuiami polnemi grób kamienny, bardzo staran
nie ustawiony z gładkich piat granitowych. Płyta 
wierzchnia miała 59 centym, szerokości a 91 cent. 
długości, podczas kiedy każdą ścianę tworzy jeden 
piaski kamień. Spód grobu pokryty był gładkiemi, 
maiemi płytami kamiennemi. W  grobie znajdowały 
się trzy urny wysokości 27 centymet. a 80 cent. 
objętości w środku a 54 cent. u otworu. Ozdób na 
nich nie było żadnych. Zawierały się w nich tylko 
resztki kości. W  piasku tylko obok grobn znaleziono 
odłamek granitowy, który mógł służyć za broń.

* M arynarka w ojenna austrjacka. z po
woda podróży cesarskiej do Dalmacji, wystąpi tak
że cała flota wojenna anstrjacka, i podobno odbędą

się wielkie manewra, przedstawiające bitwę morską. 
Austrjacka marynarka wojenna podług najnowszych 
zestawień skiada się : z 7 okrętów kazamatowych : 
„C esarz1, „L issa", „Custozza", „Arcyksiąze A l
brecht11, „ Cesarz Maksymiljan", „Don Juan d’Anstria“  
i „Książę Eugeniusz"; z 4 fregat pancernych : „Ar- 
cyjcsiąźe Ferdynand", „H aosbnrg", „Salamander" i 
„D rache", z 3 fregat; „N owara", „Radecki" i Lau- 
don"; z 8 korwet: „Dunaj", „Arcyksiąże Fryde
ryk", „Dandolo", „Helgoland", „Fasana", „Zrinyi", 
„Frundsberg" i „Aurora"; z 5 łodzi działowych : 
„Hym ", „Velebieh“ , „Dalmat11, „Rewa" i „Santja- 
go"; z 5 szonerów śrubowych: „K erka", „Narenta", 
„Mewa", „Nautilus" i „Albatrosa".

* -Pomarańcze rozchodzą się W olbrzymiej ilo
ści w całej Anglii , a szczególnie masę tych owo
ców konsnmnje Londyn. Cena tych owoców w tym 
kraju jest rzeczywiście ogromnie nizką, tak Że zv 
jednego „penny" dostać można 2, 3 lub 4 sztuk 
nawet. Pomiń.o tego jednak kultura, pakunek, prze
syłka i w ogóle wszelkie wydatki opłacają się. Na 
wyspie św. Michała, która należy do grupy Azorów, 
założone zostało towarzystwo , które niemal utrzy
muje wyłącznit tylko Anglja, gdyż wysłało ono taiifj 
w przeciągu jednego roku 360.000 ogromnych skrzyń; 
z pomarańczami W  r. 1873, w którym na wyspie1* 
tej na pomarańcze niezwykły panował nieurodzaj*1 
obawiało się Towarzystwo strat, pomimo tego jednak 
wysłało do Anglii 270.000 skrzyń z pomarańczami.

* Potom ek K arola Y /ie lk iego . Przed Krat
kami sądu w Londynie stawał zeszłego miesiąca 
pewien osławiony oszust salonowy, który jednak 
wykonywał swe chwalebne rzemiosło nie tylko mię
dzy arystokracją Niemiec, Francji i Anglii, ale tak
że , a szczególniej w tym ostatnim krajn, w kołach 
wcale demokratycznych. Nazywa się on de la Haye 
i wedłng potrzeby nadania sobie raniej lab więcej 
arystokratycznego stopnia , mienił się hrabią , lnb 
lordem Wydawał on się także za oraciszka zakonu 
św. Józefa i zawiązał w Londynie wiele bardzo 
interesujących stosuneczków z płcią piękną. Pewna 
młoda lady, raz na renuezvons w parku Wiktorji 
zjednała go nawet niekoniecznie samą tylko wymowa 
dla protestantyzinn. Oszust ten wywodził ród swój 
od Karola W ielkiego, a za ojca swego podawał ior- 
da Aberdeen. W  sądzie wyznał, że był w śclsiych 
stosunkach z księżną Wefiington. Skazano go na 
5 lat więzienia.



kierujących władzach skarbowych: oficjała c. k. dy
rekcji lasów i dóbr w Bolechowie Jakóba Pieczonkę, 
tudzież kwieskowanych asystentów kancelaryjnych 
Piotra Czarnowęskiego , Marcelego Szczurowskiego, 
Apolinarego Lutyńskiego, Wincentego Waszkiewicza, 
Nicefora Jankiewicza i Jana Hordy szyńskiego pierw
szych sześciu w stałym, ostatniego zaś w prowizo
rycznym charakterze.

Namiestnik powołał nowomianowauych nadin- 
iyn ierów : Jordana Wobra z Nadworny, Dominika 
Opatowieza ze Stryja, Jana Matulą z Nowego Są
cza i Emila Serkowikiego z Krakowa ; do c. k. 
namiestnictwa, przeniósł zaś inżynierów: Włady
sława Mullera z uamiestnictwa do Nowego Sącza, 
Frydryka Wexa z Kałusza dc Stryja, Henryka 
Stahla z Krakowa do Przemyśla, Jana Hantschla z 
namiestuictwa do Sanoka, Józefa Braunseisa z Sa
noka do Krakowa, Egidinsza Dziubińskiego z Bo
chni do namiestnictwa, Szczepana Janikiewicza z 
Przemyśla do Krakowa, Teodora Krokiewicza z 
namiestuictwa do Bochni, W ojciecha Nunberga z 
Tarnowa do Tarnobrzega, adjunkta budowniczego 
Hipolita Zbyszewskiego z Tarnobrzega do Tarno
wa, nareszcie praktykanta budown. Tomasza Ad- 
wentowskiego z Kałnsza do Stryja.

—  Do R ady pow iatow ej dąbrow skiej
wybrani zostali z grupy g.nin miejskich p. Jan 
Waszkowski, przełożony obszaru dworskiego w 
Szcznciuie i z grupy większych posiadłości p. Józef 
Fabian, pleban z Bolesławia.

—  K radzież kasy popełniono jak donosi Ha
s ło , na stacji stanisławowskiej kolei Albrechta ze 
środy na czwartek zeszłego tygodnia. Złodzieje wy
łamawszy kraty żelazne w oknie, wynieśli kasę wert- 
heimowską w niedaleko odległy ogród i tam niemo- 
gąc ją  rozbić, porzncili, nietkniętą. Inspektor policji 
miejskiej p. Zubrzycki , poczynił zaraz w pierw
szej chwili energiczne kroki za wyśledzeniem spraw
ców i wyniesionej kasy. To ostatnie udało mu się, 
czemu zawdzięczyć , iż kasa ta wraz z pieniądzmi 
w niej zamkniętemi niepozostawiona do następują
cej nocy, uszła nieochybnego rozbicia.
. —  Z LeSKiegO. Do różnorodnych klęsk, jakie- 

mi mieszkańcy tutejszego, górskiego powiatu od 
kilku lat nawidzaui bywają, głównie przyczyniają 
się ustawiczne kradzieże przez systymatycznie 
urządzoną bandę złodziei popełniane.

Zwykłym przedmiotem kradzieży są konie i 
woły, lecz innemi także nie pogardzają; rzadko 
kilka dni minie, aby w powiecie znaczniejsza kra
dzież się nie wydarzyła i te do zububoźenia wło
ścian smacznie się przyczyniają, bo gdy chłopu 
parę koni lnb wołów ukradną, już niema czem 
grantu obrobić; całe gospodarstwo npada i rzadko 
pedźwignąć się może. Do tego jnź doszło, iż chłopi 
■ ą jący  tłuściejsze w ołyiłnb lepszego konia, zaraz 
hkow e z obawy przed złodziejami sprzedają, a 
wójci o wydarzonych kradzieżach z obawy zemsty 
dotyczących władz nieuwiadamiają.

Główną siedzibą tej szajki złodziejskiej je s i 
miasteczko Ustrzyki; powszechnie znanych jest trzy
naście żydów, przeważnie wysłużonych kapitulan- 
tów zakładów karnych, którzy tylko tym przemy- 
hlem się trudnią i są postrachem całej okolicy. 
Stani, spracowani członkowie tej bandy chodzą po 
dworach, parochiach i zagrodacn, nakładają haracz 
aa właścicieli i zaprowadzają rodzaj przymusowej 
asekuracji od złodziei; młodsi, sprytniejsi kręcą się 
po wsiach i uwijają po targach w okolicznych 
miasteczkach, jedni udają kupców lub faktorów i 
gdy chłopa zabałamncą, drudzy z wozn odprzęgają 
konie i uchodzą.

Na każdym targu w Lntowiskaeh i w Leskn 
bywa kilku członków tej bandy; tego wtorku w 
Leska kupił chłop z Mazurów pare koni i do wo
ta  przywiązał; zaraz zjawiło się dwóch nsłnżnycli 
żydów, którzy mn bardzo taniego konia nastręczają, 
*  gdy kilka kroków się oddalił, trzeci żydek od
wiązał knpione konie od woza i w południe na 
środkn targowicy je  ukradł, został jednak we wsi 
o dwie mile oddalonej złapany i do sądu w Ustrzy
kach odstawiony, lecz tamtejszy sąd znany jest z 
powolności i dobroczynności, i nie może tę bandę 
wykorzenić, ani poskromić.

Niema prawie dworu w którymby od lat kilku 
znaczniejszej kradzieże nie popełniono, a kilku od
znacza się niezwykłą zuchwałością. I tak z jednej 
stajni skradziono siedm koni, w drngim dworze 
rozbito szpiklerz i wykradziono przeszło sto garncy 
masła; ta szajka ponrządzała po miasteczkach, jak 
W Lesku, Baligrodzie, Lntowiskaeh i Felsztynie 
■Woje filie, a w różnych wsiach, jak w Salinie, Ostrem, 
Połonióskiem stacje, i kradzione bydło temi etapami 
dp W ęgier transportuje.

Mamy nadzieję, iż posłowie ziemi Sanockiej 
zachcą w sejmie uwagę rządu na te częBte kra 
dzieże zwrócić i przez pomnożenie żandarmerji i 
energiczne wystąpienie wyższych sądów mieszkań
ców tego powiatu od tej plagi uwolnić.

— W iadom ości lite ra ck ie , naukow e i 
artystyczne.

—  Dnia 1. bm. odbyło się posiedzenie W ydzia
łu filologicznego krakowskiej akademii nmiejętności, 
na którem złożył sekretarz akademii prof. Józef

Szujski zwrócone przez komisję językową, prace 
zalecone do drnku: Dr. W ł. W isłockiego, „Kodeks 
łacińsko-polki z połowy XV. w .“ „Glossa super 
epistolas p er  annum domimcales,u ułoźoDa r. 1447 
przez dominikana polskiego ; dr. J. Koperniekiego : 
„Spostrzeżenia nad właściwościami jjzykowem i w 
mowie górali bieskidowych," z dodatkiem słowniczka 
wyrazów góralskich; Aleks. Petrowa: „Gtosownia
dolno-łużyckiego języka." Następnie ułożył sekre
tarz Szujski pracę drukowaną ks. J. Polkowskiego: 
„Dawny zabytek języka polskiego, w żywocie ojca 
Amandusa", celem orzeczenia, czy pisany zabytek 
zasługuje na bliższe opracowanie i wydanie. Pracę 
tę, jakoleż rękopis, pochodzący z biblioteki hr. 
Jerzego Szeinbek.a „Psałterz Dawida," pisany r. 
1536, uchwalono udzielić komisji językowej. Czło
nek Karol Witte złożył zdauie swe o wartości pra
cy p. Jana Gregorowicza z Żabia, obejmującej 329 
wyrazów huculskich, z objaśnieniem tychże. Pracę 
tę odstąpiono Komisji językowej. Nakoniec czt. J. 
Szujski przedstawił pracę hr. Kazimierza Stadnic
kiego: „Troilus i Kressida," dramat Sliakespeara, 
studjum, i takową odczytał.

—  We Lwowie rozszerzony jest portret „Tara- 
sa Szewczenki", bardzo mało przypominający rysy 
tego niewątpliwie najznakomitszego ruskiego poety. 
Według niego zrobione popiersie przez Barącza, 
nznane zosuało przez tych, co znali Szewczeńkę za 
mało podobne. Jeden tylko wizerunek oddrje wier
nie rysy Szewczeńsi, to jest robiony aąuaforte przez 
Bronisława Zaleskiego w Paryżu w r. 1865 i roz
szerzony pomiędzy emigracją polską. Oryginał tego 
portretu robił sam Szewezeńko, który jak wiadomo 
był także malarzem, robił go zaś podczas ekspe
dycji stepowej na Mangisztakn w Kirgizji. Żołnierze 
nie golili się w stepie, n Szewczeńki więc wielka 
broda wyrosła, z którą się odrysował i rysunek ofia
rował na pamiątkę najlepszemu swojemn przyjacie
lowi , który mu dostarczał książek , papieru, ołów
ków', farb, brouił go od moskiewskiego znęcania się, 
dzielił się z nim jak z bratem tern co miał, i rato
wał w niedostatkach jakie go trapiły, ofiarował je- 
dnem słowem towarzyszowi wygnania, z którym dlu 
gie lata wygnania spędził w kirgiskiej pustyni , to 
jest Bronisławowi Zaleskiemn. Rysunek ten robiony 
przez samego Szewczeńkę (1853 r.) znajduje się 
dotąd u Bronisława Zaleskiego , który chcąc uwie 
cznić rysy przyjaciela, wydał je  jak powiedzieliśmy 
w Paryżu. Podobieństwo jest zupełne , nderzające 
Jest to piękna głowa, prawdziwie nkraińska , w o- 
czach przebija głębokie natchnienie i tęsknota. Od 
pana Zaleskiego otrzymaliśmy właśnie cztery egzem
plarze tego portretu. —  Gdyby wielbiciele poety, 
pragnęli sprowadzić pewną ilość portretów Szew
czeńki , wedlng własnego jego rysunku robionych, 
ofiarujemy im nasze pośreduictwo.

Gospodarstwo przemysł i handel.
P odw ołoczysk a -W ołoczygk a  dnia 3. kwie

tnia. (Sprawozdanie tygodniowe.) Od kilku dni słońce 
przy temperaturze w dniu wyżej zera powoli śnieg 
topić zaczyna i pomimo wielkich mas śniegu jakie 
spadły W tym roku już gdzieniegdzie ziemia czer. 
nieje. Obawa, ażeby grobli nie popsuła woda i uie 
porobiła szkód w polach zdaje s ię , że była zbyte- 
cną i jeżeli tak dalej topnienie śniegów postępować 
będzie , tylko korzystnie ubiegła zima na zasiew 
wpłynie.

Handel zboża tak dotąd ospały, zaczyna się 
ożywiać, a ceny, które zdaje się już do minimum 
spadły, płacone bywają chętniej i często zwłaszcza 
za lepsze ziarno z małą podwyżką.

Drogi w skutek śnieżnych wyboi stały się na 
Podolu i Wołyniu prawie nie do przebycia, co od
stawy utrudnia i spowodownje brak ruchu handlowego. 
Bliższe tylko miejsca stacji kolei żelaznych są w 
możności w tych czasach dopełniać odstaw, a w n- 
bległym miesiąca dostawiano do nasej stacji końmi 
3,253.057 kilogr. , koleją zaś prawie drugie tyle 
różnego zboża. Wiadomości z Niemiec nieco są po
myślniejsze, snehe ziarno pszenicy i żyta, chętnego 
znajduje kupca ; owies nie żle, jęczmień tylko po 
bardzo zniżonych cenach i to vv wyborowych ga
tunkach znajduje knpea. Koniczyna dotąd bardzo 
dobrze widziana, zdaje się w skntek większych od
staw na razie , mniej miała popytu i tylko po niż
szych cenach byia do zbycia , zato wyka coraz le
psze uzyskuje ceny.

Wiadomość o zniżeniu frachtu od 1. kwietnia 
t. r. do Prus o czwartą część dawnego, ceny nasze 
a głównie miękkiej i snchej pszenicy na razie pod
niosła, czy jednak ta zwyżka się utrzyma, to jest 
czy stosunkowo ceny w Prusach się podniosą, do
piero blizka przyszłość pokaże.

Płacono za zboże transito
Pszenicę za korzec 6.25 — 7.25 
Żyto „ „ 4 .20— 5.20
Jęczmień „ „  3.60— 4.50
Owies „  „  3.25— 3.75
Groch „  „ 6 .5 0 -7 .5 0 .
Wykę „  „ 6.75 — 7.55
Koniczynę„ „ 40.— 48.— .

Ostroróg Sadowski & Comp.

35 75 
145 25 
45

85 ' 0 
64 0  

>5 !> O 
tO 10 
•17 75

217 75 
4 5

217

86 4 
76 90 
16 40 
90 75
99

LWÓW, i  I z m  h a n d l o  jiaoąjżąd-t ją  
wej dnia 6. kwietnia.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow. -Czren Jasny 
Banka hip. gal. po 200 zł.
IL Listy zast. za 100 zł.
T?t>w. kred. gul. 5 pr. w. a.

„ „  „  i  pr. w. a.
„  „  . „  & Pr. okres.

Banka hip. gal. 6 pr.
Gal. zakl. kred. włość.
Ogól. roi. kred. zakl. dla|

Galicji i Bukowiny 6 
losowanie w 15 lat

IU. Obligi vi 100 złr.
Indemniz&cyjno galic.
Poi. kraj. z r. 1873 po 6 pr.
Losy miasta Krakowa

„  „  Stanisławowa

IV. Monety.
mkat holenderski 
'ukat cesarski 

' iapoleondor 
ó ł imperjal rosyjski 

Knbel rosyjski srebrny 
L nbel rosyjski papierowy 
Praskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. 3. kwietnia.
Powszechny dłng państ.

(za 100 złr.)
Bent. austr. w bankn. b pr 

,, i, w sreb. 5 „
1839 sale !<»«y (no. »

5  g  U 39 li„ loun 
S R  186-i po Zó i zi 4 y

:660 B 50:ił! .w.o 5p.
s 3 18*10 , 100.  s

1864 „  lim ,  ,  „
Uaty i»»t. dom pu l>. ń ;■
Oblig indai. za 100,2.
Galicyjskie 
rl«kO
I u e  publiczne poż„ c 
W ągitr.poi.kol.po DE,z!..'-;
W ęg.poź. prem.po 10 z r 
Turecka poi. kol. po 40, ft

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 121 
Boaencredjta.po200zł.40p]
Zakł.kr.dla h.i prz. po l60z)

,  .  węg. 200zt. e u p .S i

7

85 co
PO __ 
16 — 
14 75

5 15 
516  
8 84 
8 95 
j 62 

52 
162 

ii!4 50

90 75

h ]  15
91
7 
6 25

5 .0

8 9) 
a )i
■ 70 
' 5 
' 63 

f 6 -

" 1 ~ 1 1 1 JO
15 40 70 6

114 — 2:6
248 :49 —

6 25 K 5 5
12 50 '12  75

1 5 7 116 —
138 75 1 38 (0
T, — 27 25

86 80 86 —
>'4 — 81 6*

100 50 10 25
83 75 84 -

138 38 6t>
127 - 2 -2 -
240 — 240 60
226 — 2z6 5'’

Tow.eskont. n.aust. pc ÓOOsł 
Franco-austr. po 100 złr 

em. 40 pr . . .
''runco-węgier. po SKV* 

rui. 40 pr .
'al. bank hip. po 200 /i 

om. 60 pr. . . 
lal bank di:l hanil i prze.

po 200 l ir . . . 
ial zakl. kr. ziem po 200zt 

Ga', bank kraj. po 200 *h  
cm. 50 pr. . . .

ter,ten bank po Sit; z Ir.
banka nar. aa.U p>. li***. L 
•Jankap< w*z. uKs.poTGl*!-.
Uniępfcstnk '/■ 20 złr

pożWat.ti 4!' 
V»rkehr#bm-k prtw.p*. TG'/.. 
Wied. bill i - p o  20' ■■•.li

Akcje kolei.
Albrechta po 2%' złr. 
Alfoldzkiej p<- 2 ‘O rli. s ic  
Dftiestrzańakmj ,
Elżbiety „ tu 1
Ferdynanda poła. jh* 1 

złr iu k
ja,  v. O' r1-, >t v,

o 2COzO"
rt -O 't •

61 —  

213

ri". .'"i 
K ,) gai Kai'
Lw. ;
Kot t l i  <Celtt **
Kust.półn.zach.po ?(!0 zł st 

,  „  lit. B. po 200 z? s;
iiuiol.ta po 2(k) złr. e. r 
siedmiogr. po 2( 0 w. 
i i  atseisb. Gen 200 zl. v . * 
dfidtann po 20'.’' zl. srebr 
itam way wieti. po :0  z, 
W ę g .g a ljf  inp.jpoMOOz 1. w.a 
At;g.pćl. wschódp.200 zł. s 

„ wrch (O stb ) po 50* 
złr. w. a. . . .

a zachód. (Wertb. p<, :-0 
złr. w a. .

Akcje przemysłowe
Badów.TóiW.sustr. po 200 zi 

„ g W* bu. „ 10'.
# tanich pum.po 100 z

Listy zastaw , (za lO O zi
Bcden cred.allg. óst.5pr sr 

v sp łać.w33lat. bp. w 
Gai. To w. kr. ziem. 4pr.w.t> 

„ p 5 pr. w. t 
Galie, bank hip. 6 pr. w. 

g Zhk .kr włość.6 pr w.a

805 - 1815 -  

52 75 63 —

61 25

a>57

16 — 
57 5 

IV.
21 :>

84 50 
132

81 ŁO

1870
61 - 
6 5c 

146 25

59 — 
78 5 

145

308 
45 -

2 5 
12 : 50

54 —

129

17
28 7 5 
>0 50

96 25 
87 
76 50 
85 S< 
90 - 
99 £.0|

459 -

116 2 
2-' — 

UH 5 . 
22  -

95 -  
T’2 85

188

1976
69 _  
37 _  
46 5i

159 50 
79 25 
46 2

109 __ 
145

2 V 5(1
121 50

54 75

,ro .

7 2
29
-07.

16 76 
S7 50

16 i.0  
hO 50 

100

Bank nar anstr. m 1: r y
, - w. •'

Obligacje pie w-zch 
dtwa kol/r. h& lOOzłt 
Albt«cht:i.po9( Ozl>) I0(i 
Alfoldz 2>>■ 7.1 r> pr zt w. 
Czeska z.800 zł: f p sr *  
Dniestmuifka 300 „ 
F lłM etjp - f  pr. s: b ' w 

t « »  i  p
, tir :> 7 - -• ;;

Ferdynanda poru. pr ;ti t
r ' ; , a : -z"
h r, t pr er 

Gal. K. L. i.ta: zł.it pr.ai w 
,  IL eut. t, pr. „
„ i II. em. 1871 ,->(!
„ IV. em. a 300 zł. 5|>r, 

Lw. Czer Jas. I. om. 186 
800z l.5 pr.orobr.w : 

Lw. Czer. Jas. II. em i 86 
800 zi. 5 pr. erebr w. a 

Lw. Czer. Jas. III. cm 186 
300 z). 5 pr sreb:. w 

Lw. Czer. J is. IV. er: . 1,8 
800 zł. 5 pr. sroki ,v 

Badolfa po dk izl.f. pr.m.y/. 
em. 1369 p ‘ iipt z , 

5 pr. srebr. w 
„ 1872 po 800 z.

5 pr. srebr. w 
Siodmgr.jdz 600 fr f p ;-

Ceny zboża w ubiegłym tygodniu byty
na targach we L w o w i e :  (waga clowa) psze
nica 190 ft. 7 zlr. 25 c. do 7 z.łr. 60 c.,
żyto 180 ft. 5 złr. 25 c. do 5 zlr. 50 ct.,
jęt.zmień 158 ft. 4 zł,’ . 40 c. do 4 zlr. 60 c., 
owies 112 ft. 3 111'. — c. do 3 zlr. 30 c., ko-
nicz —  zł. — ct do —  zł. —  ct., groch •— zł. — 
et. do —  zł. —  ct.

Na targach zam iejscow ych  ceny były na
stęp u jące  :

Bochnia: p sz e n ica  190 funtów 8 złr. 25 c.
do 8 zlr . 50 c., żyto 180 ft. 6 złr. 10 c. do 6 złr.
30 (•„, jęczmień 158 ft. 5 zlr. 75 c- do 6 złr. — c.,
o'.\i'.s 112 ft. 4 zlr . 25 c. do 4 zlr. 50 c.

T a r n ó w :  pbzcuica 190 ft. 8 złr —  c. do 8
złr. 25 c., żyto 180 ft. 6 złr. — c. do 6 złr. 25 c., 
jęczmień 158 ft. 5 zlr. 50 c. do 5 złr. 75 c., o- 
wies 112 ft. 4 złr. 20 c. do 4 złr. 40 c.

D ę b i c a :  pszenica 190 ft. 7 złr. 75 c. do 8 
złr. —  c., żyto 180 ft. 6 złr. — e do 6 złr. 20  c. 
jęczmień 158 ft. 5 złr. 50 c. do 5 zlr. 70 c., owies
112 ft. 4 zł. 10 c. do 4 złr. 30 c.

R z e s z ó w :  pszenica 190 ft. 7 złr. 65 c. do 
7 złr. 80 c., żyto 180 ft. 5 złr. 50 c. do 5 złr. 75 c., 
jęczmień 158 ft. 5 zlr. 20 c. do 5 zlr. 40 c., owies 
112 ft. 4 złr. — c. do 4 złr. 25 c., rzepak 150
ft. 10 złr. 25 ct. do 10 złr. 50 ct., nasiona olejne
180 ft. — złr. — ct, do — złr — c t , nasiona 
koniczyny 180 ft, —  złr. —  ct. do — złr. — ct.,
wyka 180 fr. 7 zł. 50 ct. do 8 zł. — ct.

J a r o s ł a w :  pszenica 190 ft. 7 złr. 50 c, do 
7 złr. 75 c., Żyto 180 ft. 5 zlr. 50 c. do 5 złr.
75 c., jęczmień 158 ft. 4 zlr. 25 c. do 4 złr. 95 e.,
owies 112 ft. 3 złr. — c. do 3 złr. 20 c.

P r z e m y ś l :  pszenica 190 ft. 7 złr. 50 c. do
7 złr. 60 c,, żyto 180 ft. 5 zlr. 60 c. do 5 złr. 70
c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 40 c. do 4 złr. 75 c., 
owies 112 ft. 3 złr. — c. do 3 złr. 10 c.

T a r n o p o l  pszenica 190 ft. 6 zlr. 50 c. do 
6 złr. 75 c., żyto 180 ft. 4 złr 75 c. do 4 złr. 90 
c., jęczmień 158 ft. 4 złr. 20 c. do 4 złr. 40 c., 
owies 112 ft. 3 zlr. —  c. do 3 złr. 10 c., groch
180 fnt. — zł. —  c. do — zł. — c., rzepak 150
fnt. — zł. —  c. do — zł. —  c., hreczka 170 fnt.
—  zł. — c. do —  zł. — c.

B r o d y :  pszenica 190 ft. 6 złr. 50 c do 6 zł 
90 c., żyto 180 łt. 4 złr. 50 c. d» 5 złr. c., 
jęczmień 158 ft. 4 złr. 15 c. do 4 złr. 40 c., owies 
112 ft. 3 złr. —  c. do 3 złr. 15 c., groch 200 ft. 
— zt. — ct. do — zł. —  ct.. hreczka 156 ft. — zł.
— et. do — zł. —  ct.

P o d w o ł o c z y s k a :  pszenica 190 ft. 6 złr. 
25 c. do 6 złr. 60 c., żyto 180 ft. 4 złr. 25 ct. do 
4 złr. 75 c , jęczmień 158 ft. 4 złr. —  c. do 4 złr. 
50 c., owies 112 ft. 2 z Ir. 90 c. do 3 złr. —  ct.

W iedeń d. 5. kwietnia. (Teł.) Na dzisiej- 
siejszy targ spędzono 3.394 wołów, między te- 
mi galicyjskich 600 sztuk. Płacono galicyjskie 
po 24, najwyżej po 26 i pół za cetnar. O go
dzinie 12 byłe jeszcze 1000 wołów węgierskich 
mesprzedanych. Z rana najlepsze węgierskie pła
cono po 27 złr., w południe po 25 i po 25 i 
pół złr. Nadzwyczajnie źle idzie.

Krzysztofowicz, 
Caffe-Stierbók, Leopoldstadt.

Ostatnie wiadomości.
Porządek dzienny Igo posiedzenia sejmu 

galicyjskiego, które się odbędzie dziś o god*. 
1. po południu:

1. Otwarcie sesji sejmowej. 2. W ybór 4ech 
sekretarzy. 3. Wybór 12 rewidentów. Pierwsze 
czytania następujących przedłożeń Wydziału 
krajowego: fif. Sprawozdanie o budżecie fundu
szów krajowych na rok 1876. Spraw. dr. Were- 
szczyński. 5. Sprawozdanie z czynności W y 
działu krajowego za czas od 1. lipca 1874 po 
koniec stycznia 1875. Spr. p. dr. Pietraski. 6. 
Sprawozdanie o ustawie drogowej. Spr. p. W ła
dysław Badeni. 7- Sprawozdanie w sprawie u- 
stanowienia nowych trybunałów lszej instancji 
w zachodniej Galicji. Spr. p. dr Smolka. 8. 
Sprawozdanie e wniosku wyjednania ustawy co 
do ważności zapisu na sąd polubowny. Spr. p. 
dr. Smolka. 9. Sprawozdanie z wnioskiem roz
łączenia gmin Obarzym i Temeszów w powie
cie Brzozowskim. Spr. p. dr. Skwarczyński. 10. 
Sprawozdanie z wnioskiem do ustawy wzglę
dem chowu bydła. Spr. p. dr. Skwarczyński. 
Tl. Sprawozdanie o zmianie ustaw krajowych, 
nadających poszczególnym miastom prawo do 
poboru opłat od napojów spirytusowych z po
wodu zaprowadzenia miar metrycznych. Spr. p. 
dr. Skwarczyński. 12. Sprawozdanie o przy
zwoleniu kredytu dodatkowego na wykończenie 
budowy 2 piątra i pokrycie dachu w zabudo
waniu szpitalu lwowskiego. Spr. p. Serwatow- 
ski.

Strach ma wielkie o czy ! Dziennik Polski

podnosił ciągle, że sejm nie przyjdzie do skut
ku, że w sejmie nastąpią skandaliczne sceny, 
jeźliby ks. Sapieha pozostał marszałkiem, a jego 
protektor, znany Mefistofel, w tym duchu konie
czność zmiany marszałka przedstawiał w doty
czących sferach, w sferach zaś centralistycz
nych dowodził potrzeby tej z.niany dla dobra 
rządzącego systemu centralistycznego. Aż tu 
sejm się dzisiaj zbiera, a Dziennik Polski 
doszła wiadomość, iż sejm zamierza jakąś ma
nifestację za ksieciem Sapiehą! Pot zimny oblał 
zacne to pismo. Więc wypalił wstępny artykuł 
przeciw tej zamierzonej niby manifestacji, gro
żąc znowu, iż zwolennicy jego, zapewne Gnie
wosz, Golejewski, Polanowski i Fruchtmanu (bo 
do tej czwórki zredukowało się mameluctwo), 
w takim razie wyprawią jakiś skandali... O 
ile nas wiadomość dochodzi, posłowie zamierzają 
podziękować księciu Sapieże, starcowi nad gro
bem stojącemu, za gorliwe przez lat 14 prze
wodniczenie sejmowi i Wydziaiowi krajowemu 
To się niepodoba Dziennikowi Polskiemu, bo je 
dnym zamachem obala wszystkie jego kłam 
stwa.

Dnia 3. bm. o godzinie 5. wieczór sąd o- 
głosił wyrok, orzekający, że Wincenty Kirch- 
majer winnym jest zbrodni oszustwa z §. 197 i 
199 lit, f. oraz zoroani przeniewierzenia popeł
nionego na depozycie hr. Skórzewskiej, jako 
sprawca bezpośredni, i skazanym zostaje na 
dwa lata ciężkiego więzienia,- obostrzonego po
stem raz w miesiąc, na zwrot kosztów postę
powania i wykonania kary, oraz na zapłacenie 
wynagrodzenia szkody 27.000 złr. na rzecz po
szkodowanej masy; pani hr. Skórzewska ode
słaną została na drogę procesu cywilnego. Na
tomiast nie jest on winnym zbrodui przeniewie 
rżenia co do depozytów hr. Bukowskiego, p- 
Katarzyny Adwentowsaiej, Antoniego Lewickie-, 
go, kolei Karola Ludwika i młyna Tyczyń
skiego.

Wilhelm Kotajny skazany został winnym 
zbrodni przeniewierzenia, dokonanego na depo
zycie hr. Skórzewskiej, natomiast niewinnym co 
do reszty depozytów, skazanym został na dzie
sięć miesięcy ciężkiego więzienia, obostrzonego 
postem raz w tydzień, na zwrot kosztów postę
powania i wykonania kary..

Korespondent nasz z Ameryki donosi nam, 
że pan Jewel, poseł Stanów Zjednoczonych w 
Petersburgu, przesłał depeszę w roku zeszłym, 
z szczegółowym opisem mordów dokonanych na 
unitach podlaskich przez Moskali. Depesza ta 
została ogłoszoną w C z e r w o n e j  k s i ę d z e  
amerykańskiej na rok 1874, stronnica 814. Tak 
więc zaprzeczane przez rząd carski mordy i 
zmuszenia unitów do prawosławia, stwierdzone 
zostały urzędownie przez reprezentanta najpo
tężniejszej monarchii.

Telegramy Gazety Narodowej.
Gorycja d. 5. kwietnia. Cesarz w czo

raj o godzinie lOtej rano, po dwugodzinnej 
podróży, przy najpiękniejszej pogodzie w io
sennej przybył z Tryestu tutaj, przyjm owa
ny przez ludność z nieopisanym zapałem. 
Przedstawili się mu zaraz arcybiskup i du
chowieństwo, i władze wojskowe i cywiln 
Potem cesarz udzielił 60 audjencji prywat
nych i zwiedził różne zakłady. W ieczór o 
godzinie 6tej by ł obiad galowy.

Gorycja d. 5. kwietuia. Miastp było 
wczoraj rzęsiście oświetlone. Mieszczaństwo 
wyprawiło wspaniały pochód z pochodniami 
wśród uniesienia niezliczonych tłumów lu
dności. W ieczór był cesarz w teatrze, gdzie 
go powitano z zaiałera. Przed odjazdem 
wystosował pismo odręczne dc namiestnika, 
wyrażając żywe zadowolenie z manifestacji 
przywiązania i^wierności i polecił namiestni- 
wkoi, aby ludności Gorycji i Gradyski wy
raził podziękowanie i zadowolenie, a oraz 
zapewnił ją o zupełnej łasce monarszej. C e
sarz w piśmie swem w yraził w końcu na
dzieję, że przy wypróbowanej lojalności ludu 
i gotowości rządu uda się zapewnić krajowi 
trwały postęp i rozkwit. Odjazd do W enecji 
nastąpił o godz. 7. po bardzo serdecznem 
pożegnaniu i wśród okrzyków pełnych unie
sienia.

Wenecja d. 4. kwietnia. Król, następ
ca tronu Humbert wraz z żoną, przybyli

dzisiaj przed południem, książę Genui wczoraj.* 
Cormons d. 5. kwietnia (o godz. w pół 

do 7ej rano). Cesarz przybył tu włoskim  
dworskim pociągiem, i przywitany by ł nad
zwyczaj świetnie i uroczyście. W ręczono mu 
przepyszny wieniec, adres miasta, album i 
hymn na cześć odwiedzin. Cesarz wielce był 
zadowolony z przyjęcia.

Udine d. 5. kwietnia (o godz. 8ej rano). 
Pierwsze urzędowe powitanie cesarza przez 
władze w łoskie. Dworzec by ł świetnie przy
strojony. Kompania honorowa ustawiona. Je
nerał Menabrea witał imieniem króla w ło 
skiego. Cesarz, który miał na sobie insygnia 
orderu Annunziaty, odbył przegląd kompanii 
honorowej i kazał sobie przedstawiać ofice
rów. W ielki by ł napływ i zapał publicz
ności.

W e n e c ja  d. 5. kwietnia. W  ciągu po
dróży z Cormons do Wenecji przyjmowano 
cesarza wszędzie uroczyście; dworce kolejowe 
przybrano były włoskiemi i austrjackiemi bar
wami, wszędzie ustawiano koinanje honorowe 
wojska; na dworcach przyjmowali cesarza na
czelnicy władz, reprezeutaci rad miejskich 
i liczna publiczność wśród okrzyków unie
sienia.

Na dworcu kolejowym w Wenecji ocze
kiwali cesarza król, królewicze, dyguitarze 
cywilni i wojskowi, oraz kompanja wojska 71 
pułku linjowego. Dworzec przybrany był włos
kiemi i austrjackiemi sztandarami. Gdy nad
jechał pociąg dworski wyszedł kroi naprze
ciwko cesarza. Obydwaj monarchowie uściskali 
się a królewiczom poda! cesarz rękę; wtem 
odezwał się hyrnu austrjacki. Gay obydwaj 
panujący weszli do pawilonu przy placu por
towym, z niezliczonych tłumów publiczuośoi 
wybuchły okrzyki uniesienia. Przybycie ce*a- 
raz przywitały salwy armatnie. W  umyślnie 
dla cesarza urządzonej gondoli zajęli miejsca: 
cesarz, król wioski, i następca tronu, do in
nych gondoli wsiedli królewicz Amadeusz, 
Thomas, Wimpffer, Menabrea i cały orszak 
cesarski. W  niezliczonej liczbie gondoli pły
nęli następnie honoracjory Wenecji w stroju 
galowym. Wszystkie brzegi, wschody, pałace 
przepełnione były widzami, Z przystrojonych 
balkonów przyglądały się damy. W  ciągu 
półgodzinnej żeglug5 kanałem witano ciągle 
monarchów z entuzjazmem. Liczof wojskowe 
i narodowe orkiestry przygrywały hymn au- 
stryjacki. Pogoda prześliczna

Wenecja d. 5 kwietnia. Przybycie mo
narchów na plac św. Marka przedstawiało im
ponujący widok. Robiąc rewję wojska obeszli 
monarchowie plac ter dwa razy. Przybywszy 
do rezydencji zostar cesarz powitany przez 
małżonkę następcy tronu, ministrów i preze
sów obudwu Izb, którzy z balkonu przyglądali 
się rewji wojska. Tłumy ludu wywołały cią 
głemi okrzykami radości monarchów na bal
kon Skoro się więc tylko pojawił cesarz z 
królem, zaczęły się owacje bez końca. Na pla
cu św. Marka ciągle tłumy publiczności.

Wjazd cesarza był prawdziwie uroczysty, 
przyjęcie nader serdeczne. Widzieć można wielu 
włoskich i austryjackich oficerów w jak naj
serdeczniejszych z sobą stosunkach. Ciągle 
jeszcze przybywają do miasta obcy.

S ta n is ła w ó w  d. 5. kwietnia. Rada po
wiatowa Stanisławowska uchwaliła jednogłoś
nie przesłać byłemu marszałkowi, ks. Leonowi 
Sapieże wyrazy zaufania i zasłużonego u^na- 
uia, za długoletnie i skuteczne paace w spra
wach publicznych krajowych. ________________

ffiSB

Do dzisiejszego numeru dołącza się 
ogłoszenie fabrybi machim rolniczych M. 
Petersseima w Krakowie.

Papier;- łoH-ryjae :>  
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Dzierżawa
dwie mile od Stryjskiej kolei Albrechta, 
tabularny folw ark, 160 morgów, pół ról, 
pół łąk, ogrodów  pastwisk z propinacją, 
karczmą i gospodarskiemi budynkami d o
brami,

zaraz do wzięęcła.
Życzący  sobie zgłosić się do M. No- 
kieqo\v TARNOPOLU. 1705 3 - 3wickiego

Buliaje
rasy Szwajcarskiej 

czerwono i czarnosrokate rocz 
niaki, dwuletne, i trzyletne w ce
nie od stu do dwiestu złr. w . a. 
są na sprzedaż w Ł o s z ń io w ie  
poczta M ikulince. 1741 3—3

I g n a c y  Z a b i e l s k i .

R e a l n o ś ć
w p iwiatowem mieście 
Przem yślany, skła
dająca się z domu parte
rowego, dla  dwóch par- 

tji, ze stajnią, stodołą, Badem, studnią, w 
najlf.dniejszem  położeniu  tegoż miasta, i 
około 14 do 16  morgów pól ornych w je 
dnej parceli, przeciętnej murowaną drogą, 
zaraz za miastem, jest zaraz do sprzedania, 
Zgl s ii się do W . Czajkowskiego w 
PRZEMYŚLANACH- franko. 1772 2 - 2

Do sprzedania z wolnej ręki

D o b r a  L a z y
w Królestwie Polakiem powiecie Olkuskim 
położone —  o mil dwie od Krakowa odle
gle —  mające przestrzeni: w łok 28 czyli 
840 morgów nowopoiskich. Z tego roli 
ornej 260 mor., łąk 7 mor., ogrody i za
budowania 7 mor. Lam  wysokopiennego 
liściastego i szpilkowego 666 mor. Zabu
dowania gospodarskie dom mieszkalny i 
młyn w dobrym stanie. O warunki sprze- 
paży zgłosić łię  do zarządu dóbr R z p p l t n  
w Królestwie Polskiem poczta Michatowioe 
przez Kraków. 1782 2 —4

:

l l T y  s z t a i c o n y  nau ko-
WO, który dłuższy 

czas przebywa! we Francji, ży
czy sobie otrzymać posadę

jrko nauczyciela języka fr.in- 
cuzkiego w mieście lnb na pro
wincji , za bardzo umiarkowa- 
nem wynagrodzeniem.

Bliższą wiadomość powziąć 
można n Wgo dr. Kasperow- 
skiego r. 4, ulica W  e k s- 
la r s k a .  1819 1— 1

Esencja
£  S a l s a p a r y l i  C o l b e r t .

Jeden z najdawniejszych i najskutecz
niejszych środków roślinnych, krew czysz
czących, w chorobach złego przymiotu («y- 
filitycznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzu
tach na ciele. 1585 6— 24

Metoda użycia w polskim języku.
Dostać można w Paryżu w aptece p. 

Colbert w pasażu Colbert, nr. 7 et 8., we 
Lwowie w apt. p. K. łlikolascha.

PaSQQALE zagchi
fabrykant

odlewów gipsowych

U r z ę d n i k
pensjonowany sprowadziwszy się do Lwo
wa, poszukuje z a ję c ia  ja k o  z a rz ą d ca  
d o m u  lu b  d ep en d eu t u  a d w o k a 
ta  a lb o  n n o t a r ju s z a . Adres A  B .
poste restante. 181-1 1 -3

1453 Lw  # w ie , 6 -  Gt v e
poleca P. T. Publiczności odlewy 

swego znanego magazynu, zawierający 
wielki wybór różnych nowych biustów 
(Antik) i ornamentów , rak, nóg itp. 
dla nauk w szkołach, po cenach nsj- 
umiarkoW8Bszych, przy zakupnie zaś w 
większej ilości, opuszcza znaczny rabat. 
Uprasza więc o łaskawe względy.

Nakładem Księgarni Polskiej we Lwowie 
wyszła z druku

i
o miarach i wagach 

dzieaiętuych,
dokładny podręcznik

dla gospodyń, pomniejszych przemysłow
ców, rękodzielników, kupców i rolników, 

obliczył i zestawił
Prof. E d w a rd  P ic t r z y c k i .

Cena 5 0  centów Tuzin 4.50). 
Tegoż autora wyszła obszerniejsza

praca p. t, 1189 11 — 12

NASZE MIARY
i WAGI NOWE

w 2 częściach z 100 tabliczkami zamiany 
miar i wr.g wiedeńskich , galicyjskich i 
krakowskich na metryczni) i odwrotnie. 

Z dodaniem tablicy litografowanej. 
Cena 2  złr. (tuzin 18 złr.)

Dzieło to ja k o  zu pełn ie  w yczerpu jące 
i n a jdok ład n ie jsze  W ydzia ł k ra jow y 

do urzędowego użytku przepisał. 
Skład główny » e  Lwowie: w księgarni 
P olsk ie j, 12 ul. K opernika, w Krako
wie: w księgarni A dolfaD ygnsińsk iego.

Folwark
o 100 morgach pszennej gleby, i kawał
kiem lasu, z murowanym domem mieszkal
nym, takiemiż oficynami, i budyniami go- 
spodarczemi, pięknym i dużym ogrodem 
owocowym i warzywnym, i  inwentarzem 
żywym i martwym, jakoteż z zasiewami 
ozimemi, stanowiący osobne ciało tabularne, 
a ćwierć mili od Tarnopola oddalony, jest 
zaraz z wolnej ręki do sprzedania

Bliższa wiadomość u W. D ę b a k i e g o  
w TARNOPOLU. 1816 1— 3

Dla księga x i
kolportujący eh i trudnią

cych się u k ła d a m i
polecam y wy*zle w naszym nakładzie 
S lty n h y , które przydają się bardzo do 
celów pre-niowych. N ajszybsza do
stawa z w łasnym  drukiem. Ceny n a j
tańsze. W ykouauie najdokładniejsze. K a 
talogi bezpłatn ie franco. 1813 1 — 1

W .  U t r r i t z  N aclifolger ( J u l i u s  
H e i n r i c h )  w L i p s k u .

M .  1 ) .  L I S O W S K I
D e n t y s t a

i  s p  i c t a l n y  l e k a r z  c h o r A h  u st,
U)t Ia l o wie, ulica D om inikańska  AY. 3 , 
sporządza sztuczne zęby i szczęki i ob- 
turatory na sposób amerykański , po
dejmuje szykowanie nieprawidłowo wyro
słych zębów, utrwala chwiejące się zęby, 
uśmierza ból zębów, plombuje złotem i 
innemi masami, poprawia szczęki żle 
przystające; leczy cho- roby nst, jako to: 
owrzodzenia, nowotwory, cierpienia dzią- 
set, cuehnienie z ust i t. d. 1157 13— ?

Zęby wyjmuje zupełnie bez bolu w 
znieczuleniu tlenkiem azotawym.  ̂

Ordynuje od godz. 9. r. do 5. pop. 
Dla ubogich od 8 —9 bezpłatnie.

1738 O S O B A  2 - 2
wyższego urodzenia, przyzwoicie w ych o
wana, wolnego stanu w młodym jeszcze 
wieku lecz znękana smntnemi kolejami ży 
cia podupadła, zdrowa jednak  i zdolna do 
pracy; rozumiejąca język  francuski i nie
miecki, głów niejsze roboty szycia bielizny, 
krawieczyznę, pieczyw o c ia s t , smażenia 
konfitur, przytem obznajomiona praktycz
nie z gospodarstwem nadzorowaniem sług, 
ogólnem zatrudnieniem i porządkiem dworu 
wiejskiego, utrzymaniem ważniejszych rze 
czy ect., m ogąca wykazać się chlubną re
komendacją, poszukuje zaraz stosownego 
miejsca w domu obywatelskim , w którym by 
mogła na dłnższy pobyt liczyć. Czy to do 
zarządu gospodarstwa, czy też do tow a
rzystwa lektorstwa wyręczenia, bądt d o  
wychowania małych dzieci itp. Zaręcza się, 
iz osoba ta zasługuje na prawdziwe zau
fanie i w zględy. Osoby interesowane raczą 
się zgłosić listami frank, p od  adresą 0 . D .  C . 
do redakcjijSasła w rynku, w Stanisławowie.



D o  n a s f e y c h

gorzelników polskich,
W Ż n r a w n i b a c ł i

1783 9tanovi 2—3

Celem podniesienia gorzelnictwa n nas tu 
diież polepszenia stanu naszych gorzelni' 
ków mam zamiar zwołać na dzień 1. sier
pnia b. r. walny zjazd gorzelników do 
Lwowa. Przedmiotem obrad byłoby roz 
patrzenie środków do powyższego prowa
dzących celu. Upraszam zatem tych pp. 
gorzslników.fktórzyby na zgromadzenie to, 
przybyć chcieli, aby raczyli mi przysłać, 
niezwłocznie dokładny swój adres. Jeżeli; 
zgłosi lię dostateczna liczba nczestników 
natenczas przedsięwezmę dalsze potrzebne; 
kroki i rozeszła tym, którzy się zgłosili; 
szczegółowy program obrad. Za nczestni-i 
e tw j w zgrom adzeniu  ule nłszeza się 
żadnej o p ła ty . 1801 1— 5

ogier
rządony „IM U Ś0 ze stada hr. Branickiego 
za opłatą po 10 zlr. od klaczy (3 skoki).

D S* Hurtówny Skład
W IN

w ę g i e r s k i c h

Zakupując
w PRZEM YŚLU .
osobiście w pierwszych Ma

gnackich piwnicach na W ,grzech jak Hrb. 
ANDRASSEGO, Hr. SYRM AY, Ks. BRINS- 

Teoretyczno-praktyczny kurs w mej HĘ IM, Hr FALKENHAIM, Br VĄY etc.
szkole’ ‘gorzelniczej rozpocznie się i w^tym po B e e ^ k T o r S in a ^ n a S 11:, wiadra czy- 
roku dnia 1. maja i tiwac będzie po ko ^  ^  ^  ^  (,^  ^  ^  1(m

do 150 zl., na butelki (id, 70. 80 ct., 1 
zl. do 4 zl. 1021 -j—<>

rozpocznie się i w tym 
i trwać będzie po ko

niec lip ca. Na żądanie programy rozsy- 1 
'aj,j się bezpłatnie. Zgłaszać się o przyję-

Klucznicy
do samowładnego zawiadywania gospodar
stwem kuchenneiu i ogrodowem, w wieku 
dojrzałym, poszukuje dwór S t u p n i c n  
w starostwie Samborskieui. Takowa ma 
władać językiem polskim i niemieckim. 
Bliższa wiadomość w dworze w Stnpnicy 
ostatnia poczta Sambor. 1778 2 2

cie można n podpisanego listownie.

Dr. Rudolf Giinsberir,
t. 8

:. k. pręt. przy akademii technicznej i dy
rektor zakładu gorzelnianego we Lwowie.

K A N CELA RJA
a d w o k a t a  k r a j o w e g o  Dr.

B. Szwedzickiego
we Lw ow ie

przeniesiona od  dnia 1. kwietnia rb. do ka
mienicy p. Metha przy ul. Jagiclońskiejii 
1. 6. (przedtem Jezuickioj) Poszukuje do 
k u p i e n i a m a j ą t e c z k u  z l e u i s k l e 
g o  w cenie około 15.000 zl. stanowiącegoi| 
osobne ciało tabu arne. 181-r

112 but. K i l e u i a k u  lir. Syrmaya,
■ 0 c. wraz z opakowaniem.

12 butelek K i e l c n i a k u  lir. Audrassog 
10 zł.

,12 butelek E g r l  czerwone 10 zł.
' 12 „ B u d u j  ,  o ,
12 „  I l u d e s l i e i  Reńskie 24 „

l „ X e r e a  2 „
1 M a d c i r y  zl. 2.50 do 3

M. Kozłowski w Przemyślu.

500001ooooooooooooo
Kilka tysięcy g

oooooooooooos
m o r d ó w  ł a n u

(przeważnie sosnowego) 
poszukuje sio, do w y r ą b a n i a

Land- und Forstw- 
Y e r k e h r s - B u r e a

1812 1 -2  w e  W ie d n iu , Nieholungengasse 7.
(Tylko of-rty wprost

przez

WODA DO ZĘBÓW
D r . J A C K S O S  W PARYŻU. catym świecie.

Od dawna uznana i oceniona za 
majsknteczniejszą dla leczenia i za
chowania zębów od próchnienia Utrzy
muje bardzo przyjemną woń w ustach, 
zagaja zranienia dziąseł delikatnych 
i skłonnych do krwawienia, uśmierza

zę
jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
mów.
Skład we Lwowie 

Mikolasch.
Aptece p 

105i) 8

Leon Orlewicz
1884 3— 12 przedtem

Werner i Spółka
we Lwowie, Nowy świat l 

sp r z e d a j  e: 
Pługi 4 la Zugmayer.

ze znakiem O zlr. 10
.  x  -
„ xx ,
» xxx ■

WIDACZ nr. 2 
Ruchadła czeskie z

ze znakiem x 
XX

„  XXX 
PLEWIACZ wlasn. wyyrobu zr. 32 
OBSYPNIK „ „ „ 1 5

„  a duLv •! 25
KOLEŚNICY żelazne zlr. 7.50 i 8.50 
SIEWNIKI szerokor/.utne ulepszone 

osią poprzeczą zlr. 140 
„ Robillarda 9rzęd.
„ Yictoria 13 „
„ Gareta 13 „
„  Schmida 13 „
„ Saka 15 ,
„ do rzepaku i kuk.
„ do traw i koniczu

szerokorzutny 
„ ręczny centrifugalnyzl. 25

GRABIE Makean zl. 135
„ „ z  koziołkiem

SPYCHCZ do siana 
PRZETRZĄSACZE Howarda 
BRONA Howarda 3częaciowa 
E ITY R PA T0R 5 radelk. żel. „ 
CULTIWATOR Tenauta „
SIECZKARNIA U. N. D. na 

sieczki zł. 50 
„ H. L. B. na 2 gat.

większa zł. 75 
n N. 3 C. do kieratu zl. 140
„ N. 4 do kieratu zl. 200

Oprócz wył wymienionych przedmiotów, 
dostarczam wszelkich innych maszyn i na
rzędzi —• czy to własnego wyrobu czy też 
sprowadzonych z innych fabryk po cenach 
oryginalnych —  mianowicie wszelkie ga
tunki żniwiarek, młocarń przenośnych, tak 
konnych jak i parowych, lokomohile 
pierwszych fabryk angielskich itp.

Wm KNAUST,

U

podane

H Y G IE N R Z N E , M E ZA W O D E G O  
SKUTKU I  ZA PO B IE G A JĄ C E .

Samo dostatecznie dci uleczenia bez u ż j - 
ci a żadnych Innych środków. Znajduje 
W Paryżu u wynalazcy, p .  B R O I  .

B ou lerard  M agenta 168, — (Żądać aależy prospektu).— 30 lat powodzenia. 1030 1-

A i e  p o t r z e b a  t r o t e r a !

Z  istniejących dotychczas!
najpiękniejsza, najlepsza i najtańsza

to zapszbzania
w ł a s n e g o  w y r o b u .

Taniością i trwałością przewyższa wszc lido amerykańskie i wie
deńskie w czterech kolorach Nr. 1. bezbarwna, Nr. 2. jasionowa, 
Nr. 3. orzechowa, Nr. 4. machouiuwa z załączeniem sposobu uży
cia takowej.

Funt wystarcza ua wielki pokój k o s z t u j e  1  z l .

S k ład  w o sk u
bia łego w cegiełkach, zupełnie czystego bez wszelkich 

dodatków do woskowania podłogi z fabryki

FRYDERYKA SCHUBUTHA i SYNA
we L W O W IE  iv rynku l. 45.

D o n a b y c i a :  We W iedniu  w handlu F. Bertyalc Neustift-
gasse 2 8 , w Pradze w handlu J. Preissig Heinriclisgassc, w Krako
wie  w handlu F. Fischer w rynku, w Tarnowie  w handlu F. Lesz
czyński, w Rzeszowie w handlu J. Sclieiter i Sp.. w Przem yślu  w han
dlu K. Machulski, w Jarosławiu  w handlu K. Zablotny, w Stanisła
wowie w handlu N. Kopacz, w Zaleszczykach  w handlu W. Sanocki, 
w Czerniowcach  w handlu Ig. Scluiiicha 1512 5 -

Najdawniojszy

Z I E M N I A K I
białe, późne amerykańskie

zawierające podług poszukiwań w laboratorjum chemiczoem w Dubla- 
n acli 2 2 '3 3  /, krochmalu doświadczone w czasie Gcioletniej uprawy 
w różnych warunkach, pomiędzy innymi 36 gatunkami, jako najplen
niejsze i llie podlegające zarazie, bar/dzo smaczne i mączyste, 
w przecięciu 1 2 — 14 . p lo n  za p ew n ia ją ce , sprzedaje od 

marca b. r. folwark dzierżawiony.

bielizny stołowej
Fryte. SćMMtM i Syna

v-e Lwowie, Rynek I. 4 5 ,

Graybowicc wielkie
przy gościńcu Żółkiewskim położony, 
3  ; 1. 3 0  e t .  z a  k o r z e c .

p o  b a r d z o
poleca 
ł a n i c h e e u a e h :

4/ 30 lok plót górsk. od zl 8 ‘ /a <k 1
* ) *4 ! ) ( ) ,  r u m b . „ » 10 a 25
* u 38 Creas . „ :i 13 ,, 30
°l1H 30 n plót nimb. „ 55 16 45
6/'H 50 weba holen. „ 55 18 „ 150
9, ft 54 „ szwajc. „ 55 24 u 125
B/'fl fiO „ irlandz. „ 55 28 n 90
7 -/fi 1 tuzin ręczników. 55 4.60 n 2 0

SU 1 chustek do nosa 2.40
j i 20

\ 19 lok w. liłót. na lir/.li
ścicradla bez szwu lr 16 V 40

1 milę ud Lwowa 
23"*er- p«:> cenie
Za prawdziwość p 'wyższych podań, jak i ; eszloroc-zny plon 154 

kuryy ■/, morga tęczy K. P flfik ow sk i. 784 2—3
(Bliższe szczegóły z Glctńięj p ró.yuanczcj uprawy, zawiera ko

respondencja zamieszczona w marcowym zeszycie: Rolnika)

Odkrył przez profesora  C . T l i c d o .

Cebulki na porost brody
znajdują się w handlu fałszowane, nałoży uważać, na to, żo każdy pakiecik o- 
patrzony jest wyciśniętą pirczątką wynalazcy.

1
35
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l i i q e / j| o < I  .)| \

:xxxxxxx
Ogłoszenie licytacji:

galic. akcyjny

garnitur stołowej bic 
lizny na 6 osób odzlr. 5 '/a 

1 garnitur stołowej bie
lizny na 12 osób zlr. 8 

jakoteż na 18 i 24 osób.
Serwety i serwetki deserowe

Pończochy i skarpetki 
prawdziwe suskie 

n i c l a n e  i b a w e ł n i a n e .

Zdumienie

P i k a  i  I S y  p s  b i a ł y ,

N a j t r w a l s z y  materjat na
kalisony mązkie

„CALICOT“
bawełniane włoskie płótno sztuka 
lok wied. (10 par kalisunów)

10
zl. 8 50

K o s z u le  m ę z k ie
płócienne po zl. 2.80, 3.50, 4 itd. 

szirtingowe najlepsze ]>o zl. 2.70 i 2.80 
szirtingowe, z plóć. przodami po 

zł. 3.30 i 3.50. 
szirtingowe ki lor. najlep. po zł 2.50. 

,O xfort“ najlepsza po zł- 2.60.

l i n l i s o n y  i n ę z k i e
płócienne po zł. 1 20, 1 55, 1.80 i 2 

„Calicot“ po zl. 1.40.

Koszule damskie dzienne
z płótna runibr. po Zl. 2.80. 

z szirtingu najlepszego po zl. 2.40 
fblnzy i rękawki obszyte plóc. ząbkami.)

F i r a n k i
frou-frou i muszlinowe 

oddzielne okno po zl. 4.70,
8, 9 i wyżej.

.40,

podaje do powszahnej wiadomoś i, 
31 grudn a 1874

w e  L w o w i e ,
n i e w y k u p o n uze

Z A S T A A A Y
w ka-ie zaliczkowej mianowicie :
papiery wartościowe, klejnoty, drogie kamienie,

perły, korale, złoto, srebro itd.
dnia 15. i 16. k w ie tn ia  1875 o godzinie 9 ‘/a przed 
dniem przez publiczną licytację, najwięcej ofiarującemu 

towizuę sprzedane będą.
Li ytacja odbędzie się w lokalnośeiach gmachu banku hi 

pote zn go pod Nr. 15. plac Hasicki.
Lwów dnia 24. marca 1875.

W i e n ,  Ł e o p o l d s t a d t ,
Miezbachg. 15, gegenOber d. kk. Augarten. 

32 M edaillen.

e
se
»
s

feuerspritzen aller Sorten, Uarton- 
apritzen, Gartenpumpen, Hydropbo- 
re oder W asserznbringcr, Zentrifu- 
galpumpen , Dr. r mpen , Brunnen- 
pu/npen, Bier- und . jpurapen etc. 
Schlaache, Feuereimer von Hanf, Le

der oder Kautschuck , Feuerwehr- 
Ausrustnngen.

Uluatrirte Kataloge gratis per Post.

i TOALETOWE
z Fabryki

pp. Montreuil braci et Comp.
to Clichy la Garenne pod  Paryicm . 
MAGNEZJA ANGIELSKA.
ELIXIR z PEPSINĄ, nader przyjem 

nego «maku, działanie jego skuteczne 
w upośledzonem trawieniu i nerwo 
wych cierpieniach żołądka. 

SEIDLITZ-POW DERS angieliki po ce
nach nadzwyczaj nizkich.

Doetać można we Lwowie w aptece 
P- K. Mikolatcha.
POMADA z POZIOMEK, dla zacho- 

wania m t w stanie świeżości i utrzy
mania naturalnego ich rumieńca.

RÓŹ nie.zkodliwy CARTHAM INE zwa
ny, dla nadania rumieńców i utrzy
mania świeżości policzków.

Doitać można te dwa ostatnie arty
kuły w magazynach pp. A. Steiffa .y - 
now i K. Strzyżowikiege, jak również 
w aptece p . K. Mikolaaeha. 1044 10 -  24

Bez bolu
i b ez  w s t r z y k i w a n i a

bez lekaretw przeszkadzających trawie
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwa*ia zatruduienia, wyleczą według
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach

uplawy rury moczowej,
tak świeżo powstałe jakoteż bardzo za- 
st irzało, naturalnie,gruntownie i szybko

D r .  U a r t m a n n ,
członek lekarskiego W ydziału,

w AYiedniuStadt, Habsburgerg. 1.
Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę

żenia, uptawy u kobiet, bhdaczkę, nie
płodność, upławy,

osłabienie męzkie,
bez wyrzynania i bez wypalania zołzo
wych lub kilowych wrzodów itd. Zacho
wuje najściślejszą dyskrecję. Na listy z 
honorarjum z nazwiskiem lub literą 
odpowiada odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 zl. w. a. przesyła 
odwrotuą pocztą lekarstwa wraz z opi
sem użycia. 1093 28—50

D y r e k c j a .

xxxxxxxx

Największy skład
Perkalow i Śzirtingów

białych j kolorowych
łotjeć po 18. 20. 26, 30 i 33 cut,

DESZCZOCHRONir
bawełniane po 1 zł. 80 o. 

wełniane po 2 zł. 40 c. 
jedwabne od 4 z>. 80 ct.
Cenniki szczegółowe rozsyła 

franko. 1552 4-10

wzbudzają świetno rezutata , które osiągnięto za 
pomocą tego środka na porost brudy zwanym 
„B A JiT Z W i E li E I.“ , a któro codziennie się 
stwii rdza ją.

Wielce szanowny panie aptekarzu 1 
Cebulki na porost I redy zeslugu ą na nazwę 

środka cudow nego, gdyż od czterech tygodni tychże używania, skutek- jest 
tek doniosły, że w dalszych czterech tygodniach spełniły moje życzenia. 
Upraszam przysłać mi itd. 1491 11— 12

Letomierzyce, 29. czerwca 1872. A . K o m .
Wielmożny panie!

Cieszy mię, jeżeli panu donieść mogę, że przysłane mi cebulki na porost 
brody są środkiem skutkującym. Krótki czas tychże użycia wystarczył, że o 
trzymałem bujny porost brody. l ’o rzobnję takowy dla m oich znajomych i u- 
praszam o pr yslanie mi dwóch pakietów pocztą.

Linz, 05. czerwca 1372. Jf. Linhardt.
C e n a  p a k i e t u  z  p r z e p i s e m  u ż y c i a  3  ,t.  10  ct. t poo.towa w 10 c t .  więcej.

1’ rai dziw a do nalęyciii we LWÓW II. a p. Z.vgm. Ruckera, aptekarza pod srebrnym 
ortem, wu WIKOMU u p. W'. Henn. VIII. Joscteta.llerstrasso 53.

Woda i  P u d ry do zębów

Dr. P I E R R E
z fakultetu medycznego w Paryżu 

8 , na p lacu  O p ery  w  P a ry ż u .

MEDAL ZASŁUGI przyznany DOKTOROWI PIERRE 
na wystawi.-, wiedeńskie’, najwyższa n -gm ‘a przyznana środkom 

toaletowym do zębów. iooł 9— 24

Srebro Britania
e.il jed yn ym  m etalem , k ló ry  n a w u e  ze sU je  b ia ły  i w A n g iji zna jdu j* nie w  każdym  dom u, gdyż 
tak tuw alem  jea t  ja k  s ebro. a w  cenie n iższy  o dw u dziesta  cze ś c  od praw d ziw ego  srebra . P ra
w dziw e brita n ia  srebro je s t  do nabycia  po n aslęp u jacych  •enac<h w  sk ład zie  a n g ie lsk ich  Lewarów 
m etalow ych

M . B re ssle r , we Wiedniu, Stadt, Schottengasse N. 9.

1233. 1789 2 -3

Konkurs.
W skutek rozporządzenia Wy

działu krajowego systemizuje się po
st da r/ądey szpitalu powszechnego 
w Przemyślu z roczną płacą 500 zł 
z dodatkiem mieszkania, opału i 
światła.

Z wyjątkiem kasy szpitalnej, ta- 
leżą do rządcy wszystkie czynności 
kancel-ryjne i gospod rcze z zarzą
dem tego zakładu połączone.

Celem obsad enia tej posady roz
pisuje się konkurs, a p< dania zao 
patrzone w dow> dy uzdolnienia i do 
tychczssowego zatrudnienia , wnieść 
należy do zwierzchrości miasta Prze- 
m śla d «  3 6 .  k w ietn ia  1 8 7 5 .

M a g is tr a t  m ia sta .
Przemyśl d. 25. marca 1875.

Iyżaczka po 10, 15, 20, 25. 30, 40. 45 c.
pól kur.ina tychż* c . 60, 80 1. 1.20, 1.5g, 2 /.ł
łyżka  c. 30, 35, 40, 45, 50, 00 c .,  pót tu/.ina tychże zł. 2, 2 .50, 3, 3 .50 . 
para nożówr lub w id e lców  c. 80 (opraw  a urebrna) — pół tuzina tych że  4 *t.
sil ko c . 30, 40. 50, 60, 80, I z ł, z rączka, lub bez tejże.
pół tuzina pod staw ek  tylko 2 z ł. 50 c . — p ó l,tu z in a  k ie liszk ów  na ja ja  2 z ł .  
puszka do posypan ia  eukru 80, 90 c .,  1 z ł .  Ś w iczn ik  60, 80 c . ,  1 i ł . ,  J.50.
p ó ł tuzina ob rączek  na serw ety  2 zł. 50 c ., u iep rzn iczk a  60 o.
para lich ta rzy  w ie lk ich  zł, 3, 3.50, 4 , 4.50, 5 . 6, pół tuzina sz tu ćców  deserow ych  3 z ł .  50 c .  
choch la  1 20. 1.50, 1.80. 2, 2.50, 3 zł.
taca 8 “  c . 90, 10 ‘  1 z ł. 20 c . 12“  1 xt. 50 e „  14 ‘  2 z ł .,  16 • 2 zł. 5 0 e . ,  19“  3 z ł . ,  20“  3 %t. 50 e.

(o k rą g łą , podługow ata  lub c z w o ro g ra o n a ), 
serw isy  do h erbaty : na 2 osoby  15 z ł .,  na 4 osoby  18 z ł .,  na 6 osób 21 z ł . ,  na 8 osób  36 ał. z m i

seczkam i.
W szystk ie  tego rodza ju  przedm ioty n ad zw ycza j tanio.

Zlec nia z ] rowincji uprasza się stosować d o :

M .  B R E 8 S J L E R ,
eny isohe Metalwaaren - Niederlage, we Wiedniu, Stadt. Schottengane N. O.

Wysyłki zaRtwiają się odwrotnie za zaliczeniem.
Jeżeliby subie kto tego życzył, uskuteczniamy zamówienia i o jednej sztuce, 

jedynie dla przekonania się o dobroci towaru. Przy odbiorze za 100 zlr. opuszczamy 
10 proc. rabatu. 1099 13—36

Ł. L E G R A N D
D06TAHCY WIELU PANUJĄCYCH DWORÓW 

P A R X Ź. 207, ulica Saint-Honore 1012 18 24

M  Y  D  Ł  0 - 0  B  I  Z  A
Z wsystkiego gatunku wodą gpr«"jo  pianę delikatną i obfita.

Z e  w szystk ich  m ydał toa letow ych  n a jleps*e i n a jd e lik a tn ie jsze  (p o d łó g  l>ra O. E E V E IL ). 
N iezbędne dla utiyym ania  p ew łok i c i a ł »»delik atną  ig ła dk a .

CRESIE-ORIZA I ORIŻA-LACTĆ
naeaje b ia ło ś c i i ś w i io ś c i  p ow ło ce  c ia ła . | praaciw  piegom , plam om  na I w a r j j  i im araak.

EAU T0NIQUE QU1N1NE LEGRAND ET POMADć AL 8AUME DE TAANN1N.
W ył eorjr toa letow e podbłtig praeHiau zoataw iou og o  p r ie i  Dr. CHOMBL do eayaaeaeuia ( ło w y  
w,.m O cinca.a w ło s ó w , la p o b ie ic a ia  w ypailaa iu  i p oroa łow i takow ych  nr bard*, k r ó tk in e ia a ie .

SkJad w  ( łó w u y e n  m ajfacynach perfum i u fry a y crów  tak w e F ra n cji j a .  aarra n ica  - .  L . l  
w ie u aptece P . M ik o la .eh a , w  m a(4ayn . gatanter. K. S tra y iow a k ig o  i u A . B S tcifa  Synów.

MIGRAINES e t  NEYRALGIES
P A U L L I N I A - F O U R N I E R Ekonom!

Od 1840 r. jest środkiem popularnym przeciw N E A T H A f i G I O l ł l ,  t i A S T R A Ł  
G I O A I ,  a szczególniej M I G I t E M O M  i gwałtownym bolom głowy, do uśmierze
nia których wystarcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwo
ściom nerw ow ym  i w yniszczeniu. Działania jej sprawdzone zostały tak w prywa
tnych domach jak i w szpitalach i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medycznego 
paryz. a mianowicie pp. Trousseau, Grisolle. Cruocilhcr, Huguier, Monod, Barthcl & O.

N. B. Wystrzegać się fałszerstw i naśladowania, które są tem liczniejsze, im 
większego ten środek nabywa powodzenia.

Skład glówu w Paryżu w aptece p. E. Fournier & Com. przy ulicy de Loudras, 15.
We LW OW IE w. aptece p. Mikolascha, w KRAKOW IE w aptekach pp 

Trauczyńskiego i Redyka. 1024 7 12
T

S yrop*chm yiźelazi
PP. la t lM A l I-T A  C.

'aptekarzy w Paryżu, 8. ul. Vivienne.
Jest to najsilniejszy środek touiczny, 

'jaki posiada sztuka lekarska, wzmacnia 
wyczerpane organizmy i zasila krew zubo 
żalą. Zalecany przez najznakomitszych le
karzy, skutkuje przeciw bladaczce, w y
cieńczeniu, n ieregularności perjodycznych  
odpływów , zapobiega tym gwałtownym 
boleściom żołądka, którym kobiety zwła
szcza tak często podlegają. Przykłada się 
do rozwoju organizmu młodych panienek, 
pobudza apetyt, ułatwia trawienie, przepisu
je  się dzieciom lymfatycznym, powraca ciału 
świeżość i jędruość naturalną. 1034 10—15 

Dostać można w aptekach we Lwowie 
Mikolascha, Beizera i Ruckera ; w 

owie n pp. J. Trauczyńskiego i W. 
Redyka; w Brodach u pp. Kullaka i Pian-' 
zosa; w Rzeszowie u p. Schaitera.

u pp. 
Krako

teoretycznie i praktycznie obzna- 
jomiony z gospodarstwem ws/.el- 
k ego rodzaju, buckultcrją gosp •• 
darczą, 30 lat ILzący, mogący 
się wykazać jak uajt hlubniejs/eni 
świadectwem i rekomendacją —- 
po.-zukuje odpowitdniej posady.

Łaskawe zlecenie przyjmuje 
ped adresem A. It. post r.
state M r z y g ló d  przez Sam k.

17G1 2— 3

P rzeitroga.
W uzupełnieniu ^umieli poprzednich ostrzeżeń, dotyczących fa łszerstw  meąro 

p io lzk u  korneuburskiego dja byd ła , oznajmiam, że w najnowszym czasie pe
wien przemysłowiec, wprowadzi! w handel proszek dla bydła, którego paczki no
szą moje znaki z pominięciem jedDak mojej firmy i nazwy „Korneuburger Yieh- 
pulwer“ , a mające wielkie podobieństwo co do fonny, koloru i podpisu mojej 
marki ochronnej, żc mogą fatwi, być kupowane jako mój własny wyrób.

Ponieważ rzeczoznawcy jednogłośnie się oświadczyli, że jest temże pod
robiona moja ochrona, zakazano tem u przem ysłow cow i sądow nie aalszej 
sprzedaży tego proszku, z mojej strony zwracam uwagę kupców na to, że dal
sza sprzedaż t-g o  sądownie zakazanego p oszku, pociągnie za sobą kary 
pieniężne a w zględnie i kary aresztu.

Panowie odsprzedający mój p raw d ziw y  c. k. proszek korneuburskl dla 
b y d ła  raczą na to baczyć, że ukośnie przez winietę zamieszczony jest mój pod
pis w czerwonym kolorze. 1221 3— 3

Moje preparaty weterynarjne sprzedają prawdziwe.
We Lwowie: Pp. Konstanty Iskierski, Piotr Mikolasch, ap., J. Pie 

pes, ap., Jakóh Baiser ap., Z. Ruclcer ap., W Krakowie M. Jawornicki 
w rynku gł. kamienicy p. Kirchmajera, p. J. Jahu, w Białej i E. Kiler, w

Doniesienie.
(jśfgjp A ujiiow sze 1 n ajlep sze malinie m ę zk ie  

p o leea ją  po zd u m iew a ją co  t a n i e l i  ce
n ach , K E L L K R  &  A L T  we W ie d n iu , 
W ie d eu , H au|»tstra«se I I ,  g egen u b er den* 
F re ih a u se .

Znakomite powodzenie.
Ti

w m
1011 5 0 - 7 0

Szczególnie na wiosnę:
Kaszemirowe wierzchnie suknie po dwanaście zł. 
Ubranie guadrill po ośmnaście zł.

Wzorki mat rji i cenniki przesyłamy na żądanie 
franco, i do zamówień dołącza się do każdej wysyłki pi
smo gwarancyjne, że suknie, które się nie podobają, bez 
trudności na powrót przyjęte będą 1724 5— 10

jest

M ą c z k a  r y ż o w a

przygotowana z Biznintar.i ,
dla, tego to działa szczęśliwie na skóro 
nle«toH<rze/.oiaa p r z y s t a j e  d o  

c i a ł a  nadaje

córze świeżość naturalną.
CH. FAY

Magazyn Perfum w Paryżu
9, na ulley de In P a l * ,  9.

Dostać można w magazynach galanter. 
pp. K a in i 1 a S t r z y ż e w s k i e g o ,  L e-

synów

Bielsku J. Kraus, w Bochni p. Paweł Niedzielski, w Borszczowie p. Niern- 
czowski , w Brodach p. Edward Lisko, M. Kulak apt. i Witoslawski, w 
Brzeżanach p. Margulies, w Czerniowcach p. E. Schuirch i p. J. Goli- 
chuwski, w Drohobyczu aptek. Ludwika Dobrzynieckiego i p. Kleczkowski, 
w-Kołomyi p. Sidorowicz apt. i M. Bolecliower, w Kozowie F. Michałowicz, 
w Liinannwie p. A. Muller, w Myślenicach p. A. Lączyński, wNowym Są- 
czii p. Kosiorkiowiczowa wdowi, w Popradzie E. A. Krompacher, w Prze
worsku p. S. Kollor, w Przemyślu pp. Gajdeczlca i F. Machalski, w Kadzie- 
cliowie p. Jaśkiowiez apt., w Rozwadowie, p. K. Marecki, w Rzeszowie 
p. J. Schaitter i syn, w Sanoku p. J. Jaklitscha wdowa, w Stanisławowie 
p. R. Swistalski dawniej Tomanek i p. Stechor do Sebonitz, Boil apt., w 
Stryju apt. Drągowski, w Tarnowie pp. J. Jahu, W. Miildner & Comp. i 
Fr. I.es/czyński, w Tarnopolu pp. A. Morawetz i C. Latinek, Fr. Ja- 
uirógiewicz, w Wieliczce p. B. Wątorkowa wdowa.

!P83?“ I i  to b y  m i talMieerza w sk a z a ł, k tó ry  n a d u 
żyw a i» e j  m a r k i o c h r o n u e j, a b y m  go m ó g ł pod stąd 
p od ciągnąć, o trzy m a  w yn agrod zen ie do 5 0 0  z t r . * ^

I o n F e i n t u c h a , A. S t e i f a 
i w składzie K. M i k o l a s c h  a.

Wfdawca, właściciel i_

Przez użycie tego prosiego S I R O P U  D r. D E Ł A B A R R E  do wcii r niia dziąseł, wyrzy ’ 
nanie się zębów u IJz.ieci odbywa się bez boleści ani niebezpieczeństwa konwulsyi. Prospe. WÓdt 
użycia posela się franko na żądanie. Skład główny w Paryżu przv IJ I le y  H o n t m a r t r r  4  w ziet 
we Lwowie, w aptece R Mikolascha; w Krakowie, w Aptekach PP. Tranczyńskicgo i R e d y k a ^  •
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Y dziei


